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Redakcja i administracja „Now. Kurjera 
Łódzkiego mieści się w lokalu przy ul 
Zachodniej Ne 37. A 

lnteresowani. do redakcji, zgłaszać się mogą 
od 12 do 3 po południu i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 


Adres telegraficzny „„Łódź Kurjerść Zmiana adresu 20 kop. 


Środa, dnia 27 maja 1914 r. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, 
półrocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 


miesięcznie. 10 kop., 


Cena ogłoszeń: |-sza strona 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, 
nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajne 
Drobne ogłoszenia tja kop. za wyraz 

Ogłoszenia zamiejscowei I strona 50 
kop. reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k. za wiersz 


nadesłane $0 kop. 


| Telefon Nż 258, || lub jego miejsce, w tekście 75 kop. 
U Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


Agentury; w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień*, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lacha 
” WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, zagranicą iw Król, Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handi. L. i E. Metzi I S-ka 


6gród Koncertowy 


IELKI 


przy HOTELU 


Początek o 
Wejście kop. 


W Czwartek dnia 28 maja r. b. 


-Miniature | PROGRA OTWARCIA LETNEJ SCE u OGRODZIE 


(dawniej „Urania”). || Operetka, farsa, kabaret, orkiestra, wyst. gościnne 

ul. Cegielniana 34. i niespodzianki, Ceny miejsc od 25 kop. do 1 rb. 

Tełsfon 85-23.,  .« |] Początek koncertuorkiestry o g. 7 wiecz. przedst. o 81 10 w. 
Nowe gimnazjum 


żeńskie —— E. Å. AR € J UK R. 


4 wszystkiemi prawami gimnazjów rządowych. Przyjmowanie prób do +, 2, 3 1 4+6j klasy 
przy ul. Szkolnej 22 m. 4, od 4-ej do 7-ej po południu Egzaminy 20 maja st, st. 1523-2 


ZAWIADOMIENIE. l 


4 Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić WW. PP. że składy moje znajdujące się obecnie 
przy ul. Skwerowej Nr. 18 i przy ul. Konstantynowskiej Nr. 14, od dnia 14 
czerwca r b. będą złoczone razem i główny kantor znajdować się będzie tylko przy ul. 
Konstantynowskiej Nr. 14, tel. (3-08. Polecając się dalszym łaskawym względom 
WW PP. pozostaję 
Zakłady przewozow8 
egzystujące od roku 1832, 


Teatr 


Z wysokiem poważaniem 
A JANOWSKI, 


Ważne ala p-p. właścicieli domów. 


Najlepszy: rezultat osiagnąć można tylko przy malowaniu farbą wototrwałą 


„CEMENTON” 


jednakowo odporną na deszcz i słońce. Niezwykła, ianiość trwałość i prostota 
w użyciu nadaje się równi ż do malowania wewnętrznego 


Glówne przedstawicielstwo 98 Warszawa, Mokotowska Nr. 33 
na Królestwo Polskie n «u „KOPIEC Teleton 107-533. m a mm m i u 


Cenniki i broszurki na żądanie gratis.  r2797—3—l 


OPZZ PYRA 1 Lzisicjszy numer składa 
X e e. się z 8 kolumn. i 
i 
TA egi h KALENDARZYK. 
A PRYSZCZE. | Sroda, 27 maja 1914 r. 
JA OPADSUZNĘ, A Dzis: Bódy W. D. K. 


Jutro: Augustyna B. W.. 
O 
Wybó! 0 
ybór zawodu. 
Wobec zbliżającego się końca 
_] roku szkolnego, na pierwszy plan 
zad zagadnień chwili wysuwa się kwestja 
wyboru zawodu, 
Do dzisiejszego dnia pamiętam 
doskonale chwilę, kiedy zdawałem 


ostatni egzamin na świadectwo doj- 
rzałości. Jest to dla każdago (ed 


1 WSZELKIE PLAMY NAJSKUTECZNIEJ USUWA ® ; 


|PASTĄ20T WARZY! 


WYNALAZKU APTEKARZA 


! JANA NIWIŃSKIEGO.| 


DLA UNIKNIĘCIA NAŚLADOWNICTWA, KAŻDE PUDEŁKO E 
ZAOPATRZONE JEST W PLOMBĘ NA KTÓREJ ZNAJ- © 
DUJE SIĘ N? 204 i NAZWISKO WYNALAZCY. E 
| SPRZEDAŻ wAPIEKACH SWŁADACHAPIECZNYCH (© 
1PERFUMERJACH. 


z 


Czas odnowić 
prenumeratę, 


PRUT R =. 


KONCERT 


ry i pół, w Niedzielę i święta o g. 8. Wejście 80 kop. Abonament 12 bilet., 3.00. 


MANTEUFLA 


W piątki koncerty symfoniczne. 


Ogród Koncertowy. 
Orkiestry Symfonicznej Warszawskiej 


pod dyr. p. Bronisława Szulca, prof. Warsz. Tow. Muzycz. 


Abonament nieważny 
r2738—0— 


z tych rzadkich radości, które nadają 
wartość ludzkiemu życiu. Pierwszy 
wielki tryumf długich lat wysiłku, 
pierwsze dumne poczucie swobody, 
ale i pierwsza ciężka trwoga o całą 
przyszłość własną, a dla jednostek, 
bardziej wyrobionych etycznie, pierw- 
szy dreszcz lęku o własne człowie- 


' wieczeństwo. 


Bo oto, młodzieniec, kończący 
szkołę średnią, staje odrazu u progu 
pokusy, której na imię: szczęście 
egoistyczne. 

Sprzysięga się przeciwko jego 
młodej, jasnej duszy wszystko to, co 
młodość tę i jasność utraciło; „nie- 
praktyczny“ jego idealizm ma sto- 
czyć walkę z pozytywizmem otocze- 
nia: poczucie obowiązku ogólno-ludz- 


„kiego i narodowego napotyka wroga 


w samolubnem pojęciu „karjery*. 

Pamiętam żywo sercem znużonem 
płomienne rozmowy moje z kolegami 
w pierwszych dniach naszej '„dojrza- 
łości*. Niektórzy z nich skarżyli się 
na rodziców i opiekunów, że  prze- 
szkadzają im poświęcić się temu, lub 
innemu zawodowi ze względu na je- 
go małą popłatność. 

Rozlecieliśmy się wszyscy po 
świecie; wiem dzisiaj o niewielu z 
tych, którzy mi dawniej byli braćmi 
pra wie. 

Faktem jest jednak, że z tych, z 
którymi się komunikuję nie powiem 
„Szczęśliwymi*, bo pojęcie to rzadko 
realizuje się na ziemi, ale przynaj- 
mniej zadowolonymi z życia są tylko 
ci, którzy przy wyborze zawodu li- 
czyli się z dwoma warunkami: Z Za- 
miłowaniem swem i zdolnościami. 

Nie dąwniej niż dwa lata temu 
spotkałem się przypadkiem w pewnej 
lecznicy dla nerwowo chorych z jed- 
nym z kolegów, który właśnie zrobił 
olbrzymią „karjerę*. Przyjechał na 
kurację z Rosji, gdzie jako "inżynier, 
zajmuje niezwykle wybitne stanowi- 
sko. Nie mogłem uwierzyć, że to on 
właśnie Przedewszystkiem—był ni- 
kim.. Po długim poszukiwaniu ja- 
kiegoś punktu szcezytnego porozumie- 


liśmy się wreszcie przy wspomieniach 


"młodości. Zadrżała w nim na chwilę 


nuta serdeczniejsza. 
| = Zmarnowałem —życie—szepnął. 
mi na odchodnem. 
A oto leży przedemną list, dato- 
wany z dnia 7 bieżącego miesiąca. 
Człowiek, który go pisał, jest prawie 


biedakiem, ale posiada głośne, więcej 


może, czcigodne imię w Polsce. 

Nie darowałby mi, gdybym je 
wymienił, bo nienawidzi wszelkick 
hołdów publicznych. 

Oto, co pisze do mnie: 

— „Wiesz, naprawdę, znalazłem 
wreszcie drogę w życiu, tylko o ja- 
kieś piętnaście lat za późno. Im bar: 
dziej wnikam w zjawiska kształtowa- 
nia się człowieka, zarówno fizyczne- 
go, jak psychicznego, tem mocnież 
widzę, że trwa ono djablo długo. 

Wyobraź sobie, że mam tysiące 
podpatrzonych tajemnic wzrostu, i 
sui mi się wielka synteza rozwoju. 
Badam wiek t. zw. szkolny, od 8 de 
14 lat. Są w nim trzy fazy, odmien- 
ne w typie, odmienne w przejawach. 
Zasiadłem nad mrowiskiem, widzę w 
tej krzątaninie pewien ład, ale nie 
mam jeszcze nici przewodniej. Ważę 
dzieci co tydzień, mierzę co miesiąc, 
mam już 6,000 cytr—potrzeba mi 10 
razy więcej. 

Jeszcze 15 lat — a będę w pos 
rządku. Nie żal mi życia, tylko się 
boję, że me »ieżę zebranych cyfr 
odczytać*, 

Gdybyście wiedzie'„ czytelnicy 
kto to mówi, przyznali*yście, że t% 
co człowiek ten już zeążył odczytać, 
jest pierwszorzędną zdobyczą kultu- 
ralną, Ale on nakreśla sobie pla 
pracy naukowej na , 15 lat z góry. 
Piętnaście lat żyć będzie najpiękniej: 
szą na świecie nadzieją, że spełni 
swój umiłowany obowiązek, chociaż 
nigdy nie zrobi „karjery*. 

Niema jednostki dość przecięt- 
nej, by nie ukochała jakiegoś zawo- 
du bardziej nad inne. Niema zawodu 
dość poziomego, by nie mógł się 
stać źródłem zadowolenia dla miłują- 


cego go człowieka, I niema „karje- 
ryś dość olśniewającej, by wszyst- 
kich jej powabów nie zaćmił smutek 
pustki życia. 

Janusz Korczak w powieści swo- 
jej „Stawa“, daje nam niesłychanie 
ciekawy typ dozorcy szpitalnego, 
który znalazł w swym zawodzie naj- 


głębsze zadowolenie; dumę za péi- . 


nionego uczciwie i sumiennie obo- 
wiązku. 

+ Pisarz opromienia „sławą“ bieda- 
ka, o którym wiedzieli tylko- chorzy, 
i lekarze. Ale biedak ten kochał 
swój zawód, 

Jakżebym pragnął przekonać 
młodzież polską, rodziców i opieku- 
nów, że przy wyborze zawodu nie- 
wotno jest rządzić sig innymi wzgłlę- 
dami, jak tylko głębokiem poczuciem 
odpowiedzialności za wewnętrzną war- 
tość życia. 

Nie zmarnuje zaś życia tylko 
ten, kto rozumie, %6 jest onó'tysią- 
cem nici związane z życiem narodu i 
ludzkości, i że wszelka praca ma 
wartość trwałą, 6 ile wiązadeł tych 
w. rachubach swych nie pomija, lecz 
przeciwnie,  przedewszystuiem bierze 
je pod uwagę. 

Leon Rygier, 


A A a Soy? sl 
Sprostowanie „odpowiedzi“, 
—0— 

W. ostatnim numerze „Nowej Try- 
buny* napadnięty został „Nowy Kur- 


jer Łódzki przez. posła Malinowskie- 
go w taki sposób, że nie uważamy 


sa możliwe odpowiadać na stek Wyz- 


wisk nieumotywowanych. Poseł Ma- 


lipnowski zakończył już swoją działal- : 


ność na terenie Dumy — dziś odpo- 
wiedź nasza mogłaby być przez reak- 
cję poczytywana za hymn tryumta|- 
ny nad trupem powafonego przeciw- 
nika. 

„Kurjer* występując ze swoim 
artykułem p. t. „Nieproszony gość“ 
podkreślał, że. widzi w pośle poważ- 
nego pracownika na niwie społecz- 
nej-—w imię haseł, które i dla Kurje- 
ra nie są obce. 

„Odpowiedź" poselska: widzi na- 
sze pismo w gronie „psiarni*, która 
usiłuje „rehabilizować administrację 
i kapitał“. 

Czytelnicy „Kurjera* mogą oce: 
nić dążności nasze z szeregu artyku- 
łów którę zamieszczamy od dłuższego 
czasu, „Swistek brukowy* mie może 


By” UY DE MAUPASSANT. 
(jatka tojowa. 


Rozparty w fotelu, nogi opiera- 
jąc na kominku, palił długą fajkę 
porcelanową, przybrany w jaskrawy 
szlafrok, który zabrał prawdopodob- 
nie z opuszczonego domu jakiegoś 
obywatela, ` nie 'odznecżającego się 
gustem zbyt wybrednym. Nie ruszył 
się, gdy weszli, nie skłonił się, na- 
wet nie spojrzał na nich. Wspaniały 
przykład brutalności, właściwej zwy- 
cięskim żołdakom, 

Po upływie kilku minut spytał 
wreszcie: 

— Czego panowie chcecie ? 

Hrabia zabrał głos; —Panie, chce- 
my wyjechać, 

— Nie. 

ję Czy 
2zogo? 

n Bo nie chcę. 

— Bmiem najuprzejmiej, zwrócić 
uwajęg, że pański płówno-dowodzący 
generat. pozwolił nam wyjechać do 


woólńo mi spytać 


Dieppe; a sądzę, że nie uczyniliśmy 


nic takiego, co mógłoby spowodować 
zakaz tak surowy. 

— Nie ehoę... oto wszystko... Pa- 
powie mogą już odejść, 


Wszyscy trzej skłonili się i wy- 
Szij, 

Pópoiudnie spędzono W przygnę- 
bieniu, " rozumiejąc absolutnie 
kaprysu niejnca, czyniono przy pusz: 


czenia najbardziej niepokojące. Wszy- 


dla- 


'©zynu szachrewać. 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 27 maja 1914 r. 


jednak wymagać od posła bezstronno= 
ści—bo został on przez nas zaatakowa- 
ny. Nie będziemy więc bronić się 
przed posłem, zwłaszcza dlatego, że 
widzimy niesumienność w omawianiu 
sety naszego artykułu, 

loże tó być skrytykowane póź- 
niej przez „Nową Trybunę* — jednak 
musimy i będziemy nadal prostować 
kłamstwa. W, 

Bo kłamstwem jest wmawianie nam 
ustępu — jakobyśmy mieli kompro- 
mitować siebie stwierdzaniem, że „po- 
seł Jagiełło ma być osobiście posz- 
kodowanym... rozdawaniem zapomóg 
robotnikom bez pracy i głodnym ro- 
dzinom więźniów.* 

Mówiliśmy i to powtarzamy, po- 
wołując się ną świeże wystąpienie na- 
szej redakcji, że wystąpienie Mali- 
nowskiego contra Jagiełło było z ra- 
dością przyjęte przez naszą reakcję 
która nie rozpatrywała motywów — 
wzięła tylko za podstawę ostatnie 
słowo p. Malinowskiego. 

Pismo nasze jest własnością pry- 
watną i dlatego już bezpodstawne 
jest twierdzenie o tem, jakobyśmy 
mogli i uważali ubierać się w szaty 
obrońców posła Jagiełły, 

Obrońców przedstawiciel polskie- 
go proletarjatu nie potrzebuje szu- 
kać w redakcji naszej — mając poza 
sobą zorganizowanych wyborców ro- 
botniczych. 

Myśmy 0 tem wiedzieli, dając 
jeno wyraz opiaji a nie „pretensjom 
osobistym*. Ani autor artykułu „Nie- 
proszony gość* — ani redakcja „Kur- 
jera“ nie łudziła sią i nie będzie prze- 
czyła, że „obecna organizacja ubez- 
pieczeniowa bardzo mało odpowiada 
potrzebom robotników* tem więcej, 
że „organizacja zawodowa robotników 
jeszcze. ogromnie daleka gd tego, cze- 
go robotnicy potrzebują*, Może dla 
bezstronnego krytyka już powyższe 
nasze przesłanki wystarczą jako do- 
wód bezsensowności twierdzenia, że 
„Kürjer“ rehabilituje „administrację 
i kapital“. 

Zastępcy posła Malinowskiego 
mogą i nadal szykanować i przekrę- 
cać wszelkie poczynania nasze. 

Napaści będziemy nadal odpie- 
rać, wychodząc z założenia że nikt 
i nic nie może stanąć nam na prze- 
szkodzie w pracy dla przyszłości. 


Lindu żywym. towarem 


——— 


Przybył do Łodzi 
Finlandji właściciel obszaru ziemi 
w Brazylji, kupiec, dostawca kawy 
i kauczuku % tamtejszych plantacji, 


n 


scy zostali w kuchni, bezustannie o- 
mawiając tę samą sprawę i wpadając 
na pomysły coraz bardziej niepra- 
wdopodobne. Może chciano ich za- 
trzymać jako zakładników? w jakim 
jednak celu? A może postanowiono 
icti uwięzić, lub żądać wysokiego 0- 
kupu. 

Ta myśl przejmowała ich trwogą 
paniczną. Najbogatsi byli najbardziej 
przerażeni I w uyśli widzieli już, jąk 
w obronie życia muszą pchać wory 
złota w ręce tego bezczelsego zołda- 
ka. Łamali sobie głowę nad wyszu- 
kaniem odpowiednich wykrętów, aby 
tylko zataić bogactwa i podać się za 
ludzi biednych, bardzo biednych. 
Loiseau odpiął iańcuszek od zegarka 
ischówał go do kieszeni. Zapadają- 
cy mirok spotęgował ich obawy. Za- 
palono lampę, a ponieważ do obiadu 
mieli jeszeze dwie godziny, pani Loi- 
seau zaproponowała partje trente et 
un. Trzeba się przecieź jakoś rozer- 
wać. Nawet Cordunet, odłożywszy 
z grzeczności swą fajkę, wziął udział 
w grze. 

Hrabia pomieszał: karty—rozdał i 
oto Gałka łojowa odrazu miała trzy- 
dziesści jeden. Niebawem. gra tak za- 
jęla umysły, że zapomiano o niedaw- 
nych obawach. Qordunet jednak za- 
uważył, że niałżeństwo Loiseau. za- 


w drodze do 


Biadano właśnie da stolu, gdy 
zjawił się pan Follenvie i zatiegmio- 
nym swyja głosem obwieścił: 

— Ulicer pruski zapytuje pannę 
Elżbietę Róusset, czy nie zmieniła 
jeszcze swego. zdania. 

Gałka łojowa znieruchomiaże i 
zbladła: nagle oblała się szkarłatnym 


. mieszkanie i 


p. Andrzej Stoczkiewicz, z pochodze- 
nia polak, który przedstawił ciekawe 
dokumenty i dostarczył ciekawych 
danych, dotyczących handlu żywym 
towarem. 

Wraca on z miasta portowego 
Para, położonego przy dopływie rze- 
ki Para do Amazonki. Miasto liczy 
240,000 mieszkańców stałych. Wśród 
tych mieszkańców znajduje się wiele 
mieszkanek pensjonatów, Liczba ich, 
według p. S., dosięga 60,000. Zajmują 
one całe dzielnice, mieszkają w dłu- 
gich. szeregach domków parterowych 
y wejściami od ulicy do każdego po- 

oju. 

Większość mieszkanek pensjona- 
tów składa się z polek, lub z kobiet, 
podających się za polki. Mają one 
najohydniejszą opinję, która też pada 
i na ogół polaków. Z tej przyczyny 
i p. S. doznał w Para przyjęcia bar- 
dzo wzgardliwego. Zaskoczony tem, 
przedsięwziął badanie co: do- naro- 
dowości rzeczonych -= pensjonarek. 
„Pensjonat polski“, taką nosi nazwę, 
a firmę: „Madame Pauline“ rua Padro 
do Prudencia cognina rua St. Annoa“ 
(Pani Paulina, ulica Padro w dzielni- 
cy Prudencia, róg ul. św. Anny). W 
pensjonacie znajduje się 240 dziew- 
czął, samych żydówek, przeważnie 
z Galicji. „Madame Paulina". jest 
mieszkanką Oświęcima, . handlarką 
żywym towarem, żydówką; agentów 
ma w Galicji, gdzie utrzymuje szero- 
kie stosunki z pewnemi sferami, 


Drugi pensjonat nosi nazwę „Ma- 
dame Arlette“ i miano „francuski“. 
Utrzymuje go żydówka francuska. — 
Znajdują się w nim subretki z Pary- 
ża i żydówki z Łodzi i Warszawy. Q 
polkę chrześcjankę nie mógł się tam 
p. Bt. dopytać. 

Trzeci „Pension Andróe*, utrzy- 
mywany przes żydówkę niewiadome- 
go pochodzenia, przytula w swych 
domkach młode dziewczyny różnych 
narodowości. 

Właścicielkom tych pensjonatów 
dzieje się bardzo dobrze. 

Dają im dochody nietyle ` przy- 
jezdni kupcy i marynarze, ile zwy- 
czajni robotnicy, przywożeni okrętą- 
mi po 1,200 osób, do eksploatacji 
kauczuku i do plantacji kawy, 

„Pensjonarki* otrzymują życie i 
ozatem nie, Ciężki ich 
los skraca jedynie żółta febra, która 
je dziesiątkuje nielitościwie, zwłasz- 
cza świeżo przybyłe. 

To też dostawa świeżego towaru 
odbywa się bezustannie przez uczyn- 
nych agentów, rozesłanych po. całej 
Europie. 

Rząd brazylijski nietylko nie 
prześladuje, ale otacza opieką. i wzglę- 
dami pensjonaty w Para, i 


wybuchła: 

— Powiedz pan temu łajdakowi, 
temu dudkowi, tej świni pruskiej, że 
nigdy się nie zgodzę. Słyszałeś pan, 
nigdy, nigdy, nigdy! 

Gruby gospodarz wyszedł. Wów- 
czas całe towarzystwo, otoczywszy 
ją, poczęło się dopytywać, nalegać, 
by odsioniła ta emnicę, widocznie po- 
zostającą w związku z jej bytnością 
u oficera, Z początku się opierała, 
lecz wkrótce w uniesieniu rozpaczy 
wykrzy knęła: 

— Czego chce? Czego on chce? 
chce ze mną spać! 

Nikt nie czuł się dotknięty dosa- 
dnem wyrażeniem, tak głęboko byli 
wszyscy oburzeni bezczelnością pru- 
saka. Cordunet trzasnął swą szklani- 
cą o stół, że się rozbiła. Powstał je- 
den krzyk oburzenia, jeden poryw 
gniewu przeciw temu podłemu żołda- 
kowi, uczucie buntu  zjednoczyło 
wszystkich obecnych, jak gdyby ka- 
żdy m osobna miał złożyć część ofia- 
ry, żądanej od tej kobiety. Hrabia 
oświadczył z obrzydzeniem, że ludzie 
ci zachowują się jak dawni barha- 
rzyńcy. Zwłaszcza kobiety okazywa- 
ły Gałce łojowej gorące i serdeczne 
współczucie. Siostry Miłosierdzia, u- 
kazujące się tylko w porze jedzenia, 
spuściły głowy i milezały. 

Niemniej, gdy pierwsze wzburze- 
nie minęło, towarzystwo zasiadio do 
obiadu. Mówiono malo: rozmyślano. 

Panie wcześnie udały się na spo- 
czynek, zaś mężezyźni paląc zasiedli 
do partji ecartć, zaprosiwszy do niej 
także pana Follenvie, którego w zre- 


A 119. 


Pożądane byłoby, aby w sprawę 
tę wdały się Towarzystwa ochrony 
kobiet. 


Zjazd lekarzy 


w Lublinie. 


Komitet organizacyjny ziazdu le- 
karzy prowincjonalnych w Lublinie, 
zapowiedzianego na d. 31 maja i! 
czerwca w tem mieście, przesyła nam 
z prośbą o wydrukowanie, następu- 
jące wskazówki dla uczestników 
zjazdu: a 

W sobotę (d. 80 maja) na dworcu 
kolejowym oczekiwać będą na gości 
zjazdowych członkowie komitetu go- 
spodatczego na wszystkich pociągach 
od godz. 6 rano do 9 i pół wieczo- 
rem. (Członków komitetu będzie moż- 
na poznać po kokardach biało -zielo- 
nych). 

Członkowie. komitetu kierować 
będą przybyłych gości do biura zja- 
zdu (ulica Kapucyńska, sala resursy 
Kupieckiej), które czynne będzie w 
sobotę — bez przerwy od godz. 6 i 
pół rano do 10 wieczór. W biurze 
zjazdu przez skarbnika komitetu po- 
bierane będą składki członkowskie 
(10 rb. od uczestników i 8 rb. od o- 
soby towarzyszącej), o ile one wcze- 
śniej nie były nadesłane, oraz wyda- 
wane karty uczestnictwa, znaczki, 
szczegółowy program zjazdu i krótki 
przewodnik po Lublinie. W biurzó 
również komisja kwaterunkowa wska- 
że każdemu z przybyłych gości prze- 
znaczone dlań mieszkanie. 

„W sobotę o godz. 8 wiecz. odbę- 
dzie się posiedzenia uroczyste Tow. 
lekarskiego w siedzibie . własnej 
(gmach po-Dominikański—strój fra- 
kowy). 

W niedzielę o godz. 7 rano człon- 
kowie Tow. krajoznawczego oczeki- 
wać będą na werandzie cukierni W. 
Rutkowskiego (Krakowskia Przedmie- 
ście Nè 56, gmach kasy Przemysłow- 
ców) na uczestników zjazdu, pragną- 
cych poznać historyczne pamiątki 
miasta oraz instytucje społeczne i fi- 
lantropijne. Od godz. 7 do 8i pół 
rang oczekiwać będą na uczestników 
zjazdu: lekarze szpitalni — w szpita- 
lu św. Wincentego (Szarytek) — uli- 
ca Początkowska, w szpitalu dlafdzie- 
ci (naprzeciw szpitala Szarytek), w 
szpitalu św. Józefa — (ul. Radziwi- 
łowska), w szpitalu żydowskim —, 
(ul. Lubartowska), współwłaściciele 
lubelskiego Domu Zdrowia — ulica 
Niecała Nè 14, lecznicy Lubelskiej — 
ul. Krakowskie Przedmieście 48, oraz 
kierownicy: „Kropli mleka“ — (ulica 


czny sposób postanowili wybadać, ja- 
kimi środkami możnaby złamać upór 
oficera. Ten jednakowoż, zajęty wy- 
łącznie swemi kartami, nie słyszał, 
òo doń mówiono, nie odpowiadał, 
ustawicznie tylko powtarzając: „Graj- 
cież panowie, grajcież*. 

` Uwaga jego była wytężona do te- 
go stopnia, że chwilami zapominał 
odpluć fiegmę która mu następnie 
charczała w gardle. Z świszczących 
jego płuc wydobywała się cała gama 
astmatyczna, od tonów głębokich, po- 
ważnych, do wysokich, piskliwych 
głosów koguta, próbującego piać. 

Nie chciał porzucić kart nawet 
na wezwanie żony, upadającej ze znu- 
żenia. Sama przeto udała się na spo- 
czynek, jako że spełniając czynności 
dzienne, potrzebowała go, gdy mąż 
pozostawał raczej do służby wieczor- 
nej, zawsze gotów spędzić noc w to- 
warzystwie przyjaciół. Krzyknął na 
nią: 

7 — Przygotuj tylko moje lekar: 
stwo. — i znów zabrał się do kart. 
Widząc. że z pana Follenvie nie da 
się nic wydobyć, panowie oświadczy- 
li, że czas odejść, i wszysczy udali 
się pa spoczynek. 

Nazajutrz wstali dość wcześnie 
z nieokreśloną nadzieją i gorętszem 
pragnieniem wyjazdu, przerażeni sa- 
mą myślą spędzenia jeszcze jednego 
dnia w te; obrzydliwej, nędzne 
oborży. 

Niestety! konie znów stały w 
stajni, a woźnica pozostał nadal nie- 
widzialny. Nie mając nic do czynie: 
nia, krążyli koło dyliżansu. 

(D. e ñ.) 
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Początkowska 10) „Przychodni* Tow. 
walki z gruźlicą — ul. Początkowska 
10, Kamery dezynfekcyjnej miejskiej 
—ul. Sieroca, ob. Bonifraterskiej, Fil- 
trów biologicznych—ul. Początkow- 
ska, terytorjum szpitala $zarytek. 

W niedzielę, o godz. 9 rano ot- 
warcie zjazdu w sali resursy Ku- 
pieckiej, gdzie odbywać się będą 
wszystkie posiedzenia: 1 posiedzenie 
trwać będzie do godz. 1 po południu; 
od 1 do 8 przerwa obiadowa; od 3 
do 7 wieczór drugie posiedzenie; o 9 
i pół wiecz. bankiet dla uczestników 
Zjazdu i osób towarzyszących w sali 
resursy Kupieckiej (strój balowy). 

W poniedziałek (dnia 1 czerwca) 
` od godz. 7 do 8 i pół rano—wyciecz- 
ka po Lublinie i zwiedzanie instytu- 
-cji miejscowych jak w niedzielę: 8 
posiedzenie zjazdu od 9 do 1 po poł.; 
po przerwie obiadowej od 3 do 6; 4-te 
posiedzenie; od 6— wnioski, uchwały 
i zamknięcie zjazdu; 0 godz. 9 kola- 
cja składkowa w sali resursy Kupie- 
ckiej. 

Oprócz komitetu zjazdowego le- 
karzy, czynny będzie komitet pań, 
który ułatwi osobom towarzyszącym 
dokładniejsze poznanie zabytków i 
osobliwości miasta w godzinach po- 
siedzeń naukowych. 

Zjazd zapowiada się jaknajlepiej 
— prócz korzyści naukowych, da on 
niewątpliwie uczestnikom wiele chwil 
miłych, spędzonych w gronie kole- 
gów i przyjaciół w atmosferze pod- 
niosłej i wołnej od trosk, w które 
tak obfituje szare codzienne życie 
iekarza prowinejonalnego. 


Polskie Cow. teatralne. 


IL 


W artykule wczorajszym, oprócz 
ogólnego przebiegu rocznego zebrania 
członków Tow. teatralnego, przyto- 
czyliśmy sprawozdanie za ‘rok spra- 
wozdawczy 1912—18. Obecnie, na za- 
sadzie udzielonych wyjaśnień przez 
prezesa L. Golca oraz członków za- 
rządu, głównie pp. M. Barcińskiego i 
M. Hertza, podajemy w ogólnym Za- 
rysie działalność Tow. w ciągu ostat- 
nich miesięcy oraz przebieg rokowań 
na objęcie przyszłego sezonu teatral- 
nego. 

Gmach teatralny posiada Tow. 
wynajęty jeszcze na lat 3, co łącznie 
z pierwszeństwem przy dalszej dzier- 
żawie lokalu, zapewnia teatrowi pol- 
skiemu w Łodzi dach nad głową 
jeszcze na lat 5. 

Jak wiadomo teatr został wy- 
dzierżawiony p. Bolesiawskiemu na 
rok 1913—14 na warunkach Zwykłe- 

o najmu. Z% powodu różnych olo- 
iczności, inna umowa była niemożli- 
wa. P. Bolesławski wypłacił się aku- 
ratnie ze swych zobowiązań pienięż- 
nych. Na jego działalność artystycz- 
ną w ubiegłym sezonie na zebraniu 
zapatrywano się różnie. Zaznaczył 
się pogląd, że sezon ten był martwym 
pod względem teatralnym, siły zaś 
aktorskie były bardzo słabe; sezon 
przebiegł normalnie. 

Zarząd Tow przystąpił do zbie- 
rania funduszu subwencyjnego drogą 
ankiety, która rozesłana w liczbie 
1,400 egzemplarzy, trafiła wszędzie. 
Rezultat jej był ogłoszony w pis- 
mach miejscowych, Odpowiedzi z de- 
klaracją pieniężną otrzymano 800 na 
sumę 5,518 rb, z których 5 tysięcy 
liczyć można za pewne. 

Ogłoszony konkurs na objęcie 
śeatru uwzględniał następującą kal- 
kulację: Dotąd Tow. pobierało od dy- 
rektorów 15 proc, które później zni- 
żono do 12 proc., 10 na Tow, 2 zaś 
na fundusz budowy teatru. Całej su- 


my zebranej drogą ankiety, angażo- 
wać nie chciano; byłoby to lekko- 


myślne i bezcelowe. Zobowiązanie 
się w tej mierze miało nastąpić po 
podaniu warunków strony przeciw- 
nej. Tymczasem jednak pobierany 
oroceut zniżono do,6, co stanowi 
wielką już ulgę. Nadto Tow. prze- 
znacza od 500 do 1000 rb. mą deko- 
rację i wystawę sztuk. Resztę sumy 
subwencyjnej zarezerwowano na od- 
świeżenie teatru. 

Na skutek ogłoszenia konkursu 
zgłosił się p. Rygier. Wobec znanych 
zajść w poprzednich sezonach, kan- 
dydatura jego nie mogła być braną 
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pod uwagę. Nadto kandydatami byli 
pp: Ryszard Ordyński, Szyfman, Pi- 
larski i Bolesławski. 

P. Ordyński, z którym Tow. 
pertraktowało, odmówił objęcia teatru. 

Osobą nieznaną jeszcze w Króle- 
stwie jest 3 z rzędu kandydat, p. Pi- 
larski, b. dyrektor galicyjskich trup 
prowincjonalnych i teatru Ludowego 
w Krakowie, dzielny administrator, 
dający duże gwarancje materjalne i 
zapewnienie dobrych sił aktorskich. 

Na skutek starań Tow. dyrektor 
teatru Polskiego, p. A. Szyfman, po 
którym obiecywano sobie dużo, przed- 
stawił swoje warunki, które okazały 
się niemożliwemi do przyjęcia. Pier- 
wotnie wobec ich wygórowania, od- 
było się nawet zebranie z udziałem 
wybitnych przedstawicieli miejsco- 


wych finansów i przemysłu, na któ- 
rem powzięto szereg zobowiązań 
względem dyr. Szyfmana. Lecz i te 


ustępstwa nie doprowadziły niestety 
do porozumienia, które do dziś dnia 
nie zostało zawarte. 

Zainterpelowany dyr. Bolesław- 
ski ostatecznej odpowiedzi nie dał, 
rezerwując sobie czas do namysłu. 
Utyskuje on na trudność zdobycia 
dobrych aktorów. Wobec tego żad- 
nych przyrzeczeń dać nie może, 

Faktycznie pozostaje zatem, za 
wyjątkiem nieprzewidzianych zmian, 
dyr. Bolesławski i Pilarski, 

Takim -jest rezultat długich i mo- 


zolnych Lac -- oa 
Z ożywionej dyskusji zanotować 


wypada następujące zdania. 

Społeczeństwo nie. jest dostatecz- 
nie poinformowane o pracach Tow., 
z czego wypływa mylny sąd o tych 
ostatnich. Wszelkie zarzuty, doty- 
czące działalności Tow., spadają na 
ogół, nie interesujący się Tow., „któ- 
re czyni wszystko co leży w jego 
mocy“. À 

Rezultat ankiety nie jest ujemny, 
chociaż plon pod względem liczeb- 
nym jest ubogi. Chodziło o możli- 
wość oddania teatru darmo. Cel ten 
został prawie w całości osiągnięty. 

Działalność Tow. jest bardzo 
utrudniona. Od lat trzech bowiem nie 
napływają poważne oferty od dyrek- 
torów. Liczba ich zmniejszyła się 
gwałtownie. Z tego powodu Tow. nie 
może odpowiadać za niepowodzenie 
przyszłego sezonu. Wobec braku re- 
zultatów pracy i obojętności ogółu, 
jeden z mówców nie widzi możliwo- 
ści znalezienia jakiegoś modus vivendi 
dla Tow. 

Dwa stawiano onegdaj zarzuty 
Tow. ograniczenie się do wysyłania 
ankiety pewnym tylko  warstwom 
społecznym. Należało się odwołać do 
całej miejscowej demokracji pol- 
skiej. 

Wielkim błędem było wstrzyma- 
nie inkasowania rat z zadeklarowa- 
nych funduszów na budowę teatru. 
Wpłacono dotąd "dwie raty, stano- 
wiące 40 proc. ogólnej sumy. Przer- 
wa powyższa, spowodowana rozwią- 
zaniem komitetu budowy, nasuwa 
obawę stracenia pewnej części zade- 
klarowanych sum. 

Widzimy więc, że onegdajsze ze 
branie Tow. teatralnego było dość 
ożywione i dostarczyło nam cenny 
materjał do rozważań na temat obec- 
nej sytuacji teatru polskiego w Ło- 
dzi wogóle, oraz przyszłego sezonu 
w szczególności. 


Załować tylko należy, że miej- 


acowe Społeczeństwo polskie, które 
interesuje się mimo wszystko losem 


teatru, było reprezentowane na ze- 
braniu,  odliczając przedstawicieli 
prasy, przez 10 osób, bez względu na 
to. że osobiste zaproszenia rozesłano 
do szerszego grona osób. b 


C O biura wywiadowcze. 
Wskutek skargi przesłanej przez jed- 
nego z kupców warszawskich. do se- 
natu, tenże wyjaśnił, że biura wywia- 
dowcze, udzielające informacji o sta- 
nie kredytowym kupców, nie mogą 
być oskarżane 0 oszczerstwo przez 
kupców, o których dały niekorzystne 
informacje. 

( kos emigrantów. Zarząd 
dzający rosyjskiem biurem. emigra- 
cyjnem w Nowym Jorku nadegłał 
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"Bopotach, wydalono 4 prowincji 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 27 maja 1914 r. 


list z prośbą o wstrzymanie wy- 
chodźtwa rosyjskich robotników do 
Ameryki, ponieważ dla braku pracy, 
emigranci znajdują się w położeniu 
krytycznem. 

© Cudowne ieki.  Zabronio- 
ne przez główny urząd lekarski za- 
graniczne „cudowne | leki“ masowo 
jednakże są wwożone kontrabandą i 
szeroko się rozchodzą wśród ludnoś- 
ci pogranicznej, a nawet i dalej, cze- 
mu pomagają zamieszkali na pogra- 
niczu specjalni agenci. 

Wobec szkody, jakie przynosi 
zdrowiu używanie tyh „leków“, wła- 
dzom granicznym polecono wzmocnić 
nadzór, osoby zaś zauważone nietyl- 
ko w kontrabandzie, lecz i rozpow- 
szechnianiu tych leków wśród lud- 
ności, usuwać na zasadzie prawa, aż 
po za trzeci pas graniczny, t. j. naj- 
mniej 100 wiorst od kordonu. 


Ze świata, 


C] Zaćmienie słońca, które 
nastąpi 21 sierpnia r. b, będzie ob- 
serwowane prze niemiecką ekspe- 
dycjętpod kierunkiem prof. Miethe w 
Sannasjóen (północna Norwegja). W 
Rosji obserwować będzie to zaćmie- 
nie 11 ekspedycji. Europejscy, ame- 
rykańscy i australscy astronomowie 
ułożyli się z władzami rosyjskiemi co 
do miejscowości, w których obserwo- 
wać będą zaćmienie. Do Mińska, 
gdzie zupełne zaćmienie słońca trwać 
będzie 2 i pół miputy, wysyła obser- 
watorjum w Greenwich astronoma 
Franka Watsona Dysona- 

O Merderstwo w pociągu. 
Gdy pociąg pośpieszny Florencja — 
Rzym przybył w sobotę rano na sta- 
cję Arezzo, służba kolejowa znalazła 
w przedziale I-ej klasy okrwawione 
zwłoki wytwornie ubranej kobiety. 
Jak się okazało, zamordowana jest 
niejaką mrs. Flavelle ze stanu Illinois, 
Zabito ją wystrzałem z rewolweru 
w głowę i obrabowano. Morderca 
zniknął bez śladu. 


Z za kordonu. 


[] Kolejka do Morskiego 
Oka. Austrjackie ministerjum kolei 
udzieliło inżynierowi Cieślewskiemu 
koncesji na budowę kolejki z Zako- 
panego do Morskiego Oka. 

[| Nadużycia na poczcie.— 
Sledztwo prowadzone w Krakowie w 
sprawie defraudańta Wilozka ujawnia 
coraz to nowe szczegóły o szajce u- 
rzędników pocztowych, kradnących 
listy pieniężne. 

Podobno w r. z. skradziono mię- 
dzy innemi, list rekomendowany z 
Lublina. zawierający 138 tys. rubli.— 
Poczta zapłaciła tylko 50 koron zwro- 
tu strat, bo kwota nie była deklaro- 
wana. 


[[Gwałt pruski. P. Grąb- 
czewską, właścicielkę pensjonatu w 
Za- 
chodnio-pruskich po uprzedniem a- 
resztowaniu i uwięzieniu. P. Grąb- 
czewska nie miała pozwolenia na sta- 
ły pobyt w Sopotach. 
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A Ustąpienie Malinowskie- 


go. W Petersburgu odbyło się kil- 
ka zebrań robotników, na. których 
debatowano nad powodami ustąpie- 


nia Malinowskiego. 

Wyjaśnienie pięciu posłów, wy- 
drukowane w dzienniku „Put Praw- 
dy*, którego wydawcą jest żona Ma- 
linowskiego, nie zadawalnia robotni- 
ków. Oburza ich szczególnie wyjazd 
Malinowskiego z Petersburga. 

Robotnicy uważaą za konieczne 
zażądać od 5 posłów szczegółowych 
i prawdziwych wyjaśnień 0 powo- 
dach ustąpienia Malinowskiego. Wie- 
lu sądzi, że podstawową przyczyną 
ustąpienia posła moskiewskiego była 
różnica poglądów 2 towarzyszami 


trakcji. 
A Rady policmajstrz. Po- 
licmajster tyfliski wydał rozporzą- 


dzenie, w którem stwierdza, że urzęd- 
nicy: policyjni ucieka'ą się do qwałtu 
i bicia przy wypełnianiu swych obo- 


8. 
wiązków, Dlatego policmajster radzi 
tym którzy tego zaniechać nie po- 


trafią, aby podali się do dymisji- 

A Zdziałalności „starca* 
Rasputina. Jedna z najbardziej 
czynnych stronniczek Rasputina, sio- 
stia zarządzającego poborami akoy: 
zowymi kijowskiego okręgu, Łachti- 
na, z wpływowem kółkiem dam i 
przy udziale Rasputina, wyjeżdża 
wkrótce do Kiszyniowa, gdzie ma się 
odbyć zjazd ministrów, celem uzy- 
skania pozwolenia na odbycie w Ki- 
jowie narady stronników i stronni- 
czek osławionego „starca* w sprawie 
utworzenia w Kijowie „Towarzystwa 
imienia P. Stołypina rozszerzenia 
granic Rosji*, Głównym inicjatorem 
całego przedsięwzięcia test sam Ras- 
putin, który głosi, że Niemcy nietyl< 
ko gotowi są oddać Rosji to, co jej 
się słusznie należy, lecz mają zamiar 
Ro do Petersburga i pokornie 

ić tam pokłony. 

A BDeprawater.  Petersbur- 
skie Towarzystwo opieki nad kobie- 
tami wykryło, iż zamieszkały w Pe- 
tersburgu pułkownik Berezinskij po- 
pełnił szereg czynów takiej samej na- 
tury, o jakie oskarżony jest kazański 
profesor Mereżkowskij.  Berezinskij 
dowiedziawszy się o ujawnieniu swych 
czynów uciekł z Petersburga. 

Aa (Gimnazja policyjne. — 
„Wiestnik Policji“ podnosi kwestję 
utworzenia specjalnych gimnazjów 
policyjnych dla dzieci urzędników 
policyjnych i specjalnego instytutu 
policyjnego w charakterze wyższego 
zakładu naukowego celem przygoto: 
wania agentów policyjnych. 

A Samobójstwo w więzie» 
mi. W więzieniu dla katorźników w 
Jarosławiu powiesił się przestępca 
polityczny Iliński, skazany na ka- 
torgę za zabójstwo w r. 1906 guber- 
natora twerskiego, hr. Ignatjewa. 

A Trumny „tango“. „Dym 0- 
tieczestwa* pisze, że w Krzemień- 
czuku na ul. Chersońskiej wywiesił 
pomysłowy przedsiębiorca pogrzebo- 
wy ogłoszenie następujące: „Nowość! 
Trumny tango“! Policja kazała przed- 
siębiorcy usunąć „modne* ogłoszenie. 


Z Litwy i Rusi. 


X Starcie ze strażnikami 
W Satanowie, w pow. płoskirowskim, 
doszło do ostrego starcia włościan ze 
strażnikami, przysłanymi do pilno- 
wania porządku na jarmarku. Na 
strażnika, usiłującego usunąć z drogi 
wóz jednego z włościan, napadł tłum 
rozjuszony. Na pomoc przybyli inni 
strażnicy, ale po chwili musieli się 
schronić do swojej kwatery przy za- 
rządzie policyjnym. Dopiero wezwa- 
ny konny oddział straży granicznej 
rozpędził tłum i aresztował głów- 
nych winowajców napadu. 

x Wiera Czebieriakowa — 
w cyrku. / Czebieraczka zdecydo- 
wała wyzyskać swoją popularność 
na arenie cyrkowej. Zawarła bowiem 
umowę z dyrektorem trupy cyrko- 
wej Jefimowej i miała zamiar wystą- 
pić w cyrku. 

Na atiszu posłanym do cenzury 
napisano, „sensacyjny występ zna. 
komite) Wiery Czebieriakowej*, Po- 
licmajster jednak nie zgodził się na 
podpisanie afisza i Czebieraczka zło- 
żyła podanie do gubernatora, przy- 
rzekając wystąpić w „skromnej roli“. 
Gdy jednak władze udzieliły sweł 
sankcji, cyrk zakończył już przedsta- 
wienia i „niebywała atrakcja'*-—prze- 
padła. 


« jatomości kra:owe, 


+ Z prasy. Ukazał się numer 
pierwszy czasopisma „Miastu“, orga- 
nu stowarzyszenia właścicieli nieru: 
chomości m. Warszawy, poświęconą- 
sprawom gospodarki miejskiej, wo 
góle kultury miast, oraz szeroko po- 
jętym interesom obywateli miast. 

„Miasto“ wychodzić będzie obec- 
nie co dwa tygodnie, od jesieni zać— 
co tydzień. 

+ Walka z pijaństwem i 
kobiety. W kilku gminach gub. 
płockiej kobiety prowadzą ogromną 
agitację za zamknięciem karczem. 


+ 
+ Zamknięcie wydawni- 
otwa. Warszawska izba sądowa 


postanowiła zamknąć wydawnictwo 


rosyjskiego tygodnika „Warszawskij 
Gołos*. 
+ Samosąd. We wsi Zimno 


pod Łaszczowem dwuch włościan, 
Michał Marczuk i Marcin Łuszcz, we- 
szło w nocy do ubikacji  włościanina 
Prystupy w celu kradzieży, ale zau- 
ważeni byli przez gospodarza. Na 


‘krzyk jego zebrali się miejscowi wło- : 


ścianie, którzy tak ciężko pobili zło- 
dżiei, że przy odstawieniu ich do u- 
rzędu gminnego w Rachaniach, Mar- 
czuk w drodze zmarł, a Łuszcz, cho- 
ciaż ciężko pobity, żyje, 'walcząc ze 
śmiercią. 

tapad: kandycki pod 
Częstochdwą.Mieszkanieo Mstowa 
w pow, częstochowskim, Robert Ma- 
łolepszy, zawiadomił wiadze policyjne, 
że na drodze między Jaskrowem a 
Będzinami został napadnięty przaz 2 
drabów, którzy pod gróżą rewolwe- 
rów zrabowali mu 18 rb. gotówką 
oraz zegarek. Małolepszy wskazał 
nazwiska napastników, których też 
aresztowano. » 

„+ Święłokradztwo. Nocy 
wczorajsze) mewykryci sprawcy po- 
pełnili świętokradztwo w. kaplicy 
Matki Boskiej Łaskawej w starożyt- 
nym kościele farnym w Łomży. 

Ztoczyńcy zdjęli cenniejsze wota 
oraz kilka sznurów pereł i korali, — 
Wartości materjalnej skradzionych 
przedmiotów na razie określić nie 
można. 


W rublach, 
czy w markach? 


Pisaliśmy niedawno w  „Kur- 
jerze* "o staraniach : pp.:  przę- 
dzalników przędzy kamgarnowej w 
sprawie podniesienia cła na zagra- 
niczną przędzę kamgarnową z okazji 
zawarcia nowego- traktatu handlowe- 
go z Niemcarai, ze szkodą dla całego 
naszego przemysłu tkackiego. 

Dziś pragniemy zwrócić jeszcze 
uwagę na pewną stronę działalności 
handlowej tych panów — „kulturtra- 
gerów* w naszym kraju. 

Pomimo, że przemysłowcy ci 
„przerabiają w znacznej części rosyj- 
ską wełnę, którą zakupują za pienią- 
dze rosyjskie w rublach, mimo, że 
wypłacają robotnikom monetę krajo- 
wą, fabrykańci ci sprzedają i wysta- 
wiają rachunki li tylko w walucie 
niemieckiej, w markach. 

W obecnych czasach, kiedy bi- 
dans handlowy wypada na niekorzyść 
Rosji, skutkiem czego kurs rubla w 
Berlinie spadł do 214, bez względu 
na to, że mamy w»lutę złotą, powyż- 
szy sposób postępowania pp. przę- 
dzalników pogarsza w znacznym 
stopniu sytuację. Zmuszają oni bo- 
wiem swych odbiorców w Łodzi do 
piacenia swych rachunków w walu- 
cie niemieckiej, w markach. 

Widzimy więc, że: przędzalnicy 
nie poprzestają na wyciskaniu z na- 
szego kraju najlepszych jego soków, 
a mianowicie siły roboczej, gdyż rzą- 
(dzą się tutaj jak w swoim Vaterlan- 
dzie. Zadne prawo ich nie obchodzi, 
Nia obowiązuje ich to, że mieszkają 
(w państwie, w którema monetą obie- 
gowa jest rubel, że w jego granicach 
każdy ma prawo płacić rublami. Pa- 
mowie ci, opierając się na- cichym 
truście, który ich łączy i pozwala na 
dyktowania warunków odbiorcom, 
wypisują rachunki w markach, jak» 
gdyby labryki ich znajdowały się w 
Niemczech, jakgdyby' warsztaty po- 
ruszała niemiecka siła robocza, zaś 
nabywcami byli niemcy. 

Powyższa metoda pp. przędzalni- 
ków nie jest ani słuszna, ani zgodna 
v prawem, na co też zwracamy u- 
wagę. 


ko 17. 
w h ma FP. 
Kronika. 
(k) Sprawy miejskie. — 


Ncżorn) wiecz., w magistracie odby- 
ło się posiedzenie wydziału admini- 
itracyjnego. Kozpatrzono i uchwalo- 
10 następujące sprawy: 

W myśl prośby proboszcza pa- 
afi Sw. Józefa, postanowiono ustą- 
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pić plac. miejski na skraju lasu 
miejskieffo, przestrzeni 2 dziesięcin 
716 sążni kwadr, pod budówę ko- 
ścióła paraljalnego św. Józefa. Opra- 
cowany przez specjalną komisję pro- 
jekt asygnowania z funduszów miej- 
skich 177,996 rb. corocznie na re- 
mont bruków miejskich, postanowio- 
no w najkrótszym czasie przesłuć do 
zatwierdzenia władzom  gubernjal- 
nym. 

W sprawie remońtu budynku ô- 
ranżerji i domku dla ogrodnika w 
parku Staszica, podług kosztorysu na 
sumę 6,812 rb. 81 kop., postanowiono 
polecić starszemu  budowniczeimu 
miejskiemu  opracówanie projektu 
kosztorysu na urządzenie nowych 
oranżerji w parku miejskim przy ul. 
Pańskiej. W starej oranżerji urządzić 
piece czasowo. Domek wybudować. 

Przychylono się do prośby oby- 
watela z ul. Zelaznej, Franciszka Fi- 
szera, pozwalając mu zabrukować ul. 
Zelazną własnym kosztem, z tem za- 
strzeżeniem, iż w przyszłości, przy 
przebrukowaniu tejże ulicy kosztem 
miasta, Fiszer otrzyma z powrotem 
materjał, żużyty do zabrukowania, e- 
wentualnie zaś jego wartość. Na sta- 
rania Tow. hygienicznego „Kropla 
mleka“, w sprawie pozwolenia urzą- 
dzenia na placach miejskich kiosków 
dla sprzedaży produktów mlecznych 
po tanich cenach, — odpowiedziano 
odmownie. 

Starania okręgowego nadzorcy 
akcyzy w sprawie opracowania wa- 
runków, przeprowadzenia linji kolejo- 
wej od monopolu przy szosie Roki- 
cińskiej do stacji kolei fabrycznej 
łódzkiej, wzdłuż linji kole- 
jowej bocznej kolei fabrycznej Schei- 
blera odrzucono, 

Postanowiono zwrócić się do u- 
rządu gubernjalnego z prośbą b wy- 
asygpowanie pieniędzy na zakup u- 
przęży dla pary koni dla rozjazdów 
policmajstra i przyjeźdżających do 
miasta przedstawicieli władzy wyż- 
szej, oraz 370 rb. za naprawę ekwi- 
paża policmajstra. 

Postanowiono doprowadzić do na- 
leżytego porządku studnię w parku 
przy ul. Mikołajewskiej, oraz urzą- 
dzenia tamże silnika elektrycznego 
dla zraszania roślinności. 

W końcu rozważano sprawę od- 
dawania parków miejskich dla urzą- 
dzania w nich zabaw i w zasadzie 
postanowiono nikomu nie zezwalać 
na urządzanie zabaw w parkach 
miejskich, gdyż tym sposobem ogra- 
nicza się wolny dostęp publiez- 
ności. 

Wyjątek w tym względzie usta- 
nowiono dla parku „Zródlisko*, Po- 
nieważ magistrat już poprzednio w 
parku Staszyca przy ul. Dzielnej po- 
zwolił komendantowi II pułku strzel- 
ców, urządzania tamże koncertów or- 
kiestry pułkowej, postanowiono zo- 
bowiążać komendanta aby opłata za 
wejście do ogrodu nie przekraczała 
10 kop. od osoby. 

= (k) Wakacje w szkołach 
początkowych. Wakacje w szko- 
łach początkowych miejskich rozpocz- 
ną się z dniem 14 czerwca i trwać 
będą do 14 sierpnia, 

W szkołach prywatnych termin 
powyższy nie obowiązuje. 

— (k) Skarga na p. Biela- 
jewa. Pod tytułem „p. Pieńkow- 
ski contra p. Bielajew* w Ne 111 
z dnia -16-go b, m. zamieściliśmy 
artykuł o zajściu na posiedzeniu 
szkolnem, rezultatem którego było 
żądanie przez p. Bielajewa usunięcia 
z komisji szkolnej członka tejże p. 
Wilhelma Grosa. 

W sprawie tej p. Gros, zwrócił 
się do gubernatora piotrkowskiego 
ze skargą na nieprawidłowe wystą- 
nienie przeciwko niemu naczelnika 
dyrekcji naukowej. 

Gubernator odpowiedział, iż roz- 
trzygnięcie kwestji tej należy nie do 
niego, lecz do kuratora okręgu nau- 
kowogo warszawskiego, do którego 
też Gros zwrócił się z zażaleniem. 

(k) Nowe gmachy szkol- 
me. Magistrat zwrócił się do naczel- 
nika dyrekcji naukowej łódzkiej, z 
prośbą o wyjednanie subsydjum, lub 
pożyczki z funduszów rządowych na 
budowę nowych gmachów szkolnych. 
— Zgodrie z projektem łódzkich kro- 
misji szkolnych, oddano inżynierji 
miejskiej polecenie opracowania 
planów i kosztorysu robót na budo- 
wą dwuch nowych omachów  szkol- 


-22 i 28 czerwca, 


nych na placach miejskich przy 
zbiegu u!. Południowej i Nowo-Tar- 
gowej i na Wodnym rynku. Gmachy 
te mają być trzypiętrowe i mieścić 8 
szkół czterokompletowych=dla 1,500 
dzieci. 

Budowa gmachów oddana zosta- 
nie przedsiębiorcy; koszt budowy a- 
mortyzowany będzie przez miasto 
corocznie po 14,470 rb. przez lat 20, 
po upływie których gmach przejdzie 
na wiasność miasta. — Plany budo- 
wy zostały już raz opracowane przez 
budowniczego miejskiego inż. Refe- 
rowskiego, obecnie zatem projekty 
zostaną przejrzane i na ich zasadzie 
wypracowany będzie plan najdogod- 
niejszy. 

Obecnie magistrat rozważa proś- 
bę łódzkiej gminy żydowskiej o ód- 
danie placu przy ul. Cegielnianej Dr. 
58, pod budowę trzeciego gmachu 
szkolnego dla szkół żydowskich i 
wyznaczenie pewnego subsydjum na 
budowę gmachu. 

— (å) Ggólne kasy chorych. 
W gubernji piotrkowskiej znajduje 
się obecnie 7 ogólnych kas chorych, 
mianowicie: w Łodzi (kasa Zarzew- 
ska), w Bełchatowie, w Tomaszowie 
rawskim, i 8 w Sosnowcu. 

— (0) Listy popisowych. — 
W magistracie łódzkim przystąpiono 
już do formowania list popisowych 
pa rok 1915. W roku tym stawać 
będą młodzi ludzie, urodzeni w ciągu 
czasu od 1 stycznia 1894 do 1 stycz- 
nia 1895 r. 

— (0) Egzamin szoferów. 
W dniu wczorajszym zastępca polic- 
majstra kapitan Miaczkow, dokony- 
wał na czele specjalnej komisji, e- 
gzaminowania szoferów, pragnących 
kierować samodzielnie samojazdami. 

— (a) Emerytury dla nau. 
czycieli. Na zasadzie nowego pra- 
wa o emeryturach dla nauczycieli, z 
dnia 14 września 1913 roku, inspek- 
cja łódzka szkół ludowych rozpoczę- 
ła stopniowe wprowadzanie wypłat 
emerytury dla nauczycieli ludowych, 
opuszczających służbę rządową. 

W roku bieżącym otrzymali eme- 
rytury za rok 1918 nauczyciele, któ- 
rzy wysłużyli 20 lat służby czynnej, 
w liczbie 89, w tem 80 chrześcjan i 9 
żydów. Emerytura 20-letnia wynosi 
240 rb. rocznie. 

W roku bieżącym emerytura 
przyznana będzie również i tym nau- 
czycielom, którzy przesłużyli tylko 
15 lat; otrzymają oni tylko po 180 rb. 
emerytury rocznej. 

Z rokiem 1916 otrzymają po 
120 rb. emerytury rocznej ci nau- 
czyciele, którzy przesłużą 10 lat a w 
roku 1916 po 60 rb, ci nawet, którzy 
przesłużą 5 lat. 

— (r) Wycieczka leśników 
do Podzanicza. Zinicjatywy re- 
daktora „Gazety Leśnej i Myśliw- 
skiej* i założyciela „Związku Leśni- 
ków“ p. GQ. Buseck-Buseckiego orga- 
nizowana zostaje bardzo interesująca 
dwudniowa wycieczka do Podzamcza, 
własności hr. Andrzeja Zamoyskiego 
w celu bliższego poznania słynnego 
tamtejszego leśnego gospodarstwa. 

Cel wycieczki jest ściśle nauko- 
wy, chodzi bowiem wyłącznie o przyj- 
rzenie się całym pierwszorzędnym i 
wzorowym urządzeniom leśnym, © 
zwiedzenie jedynych w tym rodzaju 
szkółek drzewnych, prowadzenia kul- 
tur, trzebieży, tartaków, rybołóstwa 
it. d. Po za tem zademonstrowana 
będzie w ruchu nowa maszyna do 
karczowania pni, dalej piła do cięcia 
drzew i okazane będą nowoczesne 
przyrządy i narzędzia leśne. 

Że względu na to, iż lasy Podza- 
meckie, wzorowo urządzone i prowa- 
dzone 'w sposób odpowiadający 
wszelkim wymaganiom nauki i tech- 
niki przez znanego pioniera leśnictwa 
i plenipotenta dóbr, p. Feliksa Ro- 
żyńskiego, nawet dla niespecjalistów 
budzić muszą- wielkie zainteresowa- 
nie, wycieczka ta niewątpliwie ściąg- 
nie znaczną ilość uczestników. 

Wycieczka trwać będzie dwa dni 
pragnący przeto 
wziąć w niej udział lesnicy, właści- 
ciele ziemscy, przyrodnicy i t. p. mo- 
gą zgłaszać się do dnia 7 czerwca, 
zapisy zaś przyjmuje redakcja „Ga- 
zety Leśniej 1 Myśliwskiej“, Nowy 
Zjazd Ne 7, 

— (d) Z fabryki Poznań. 
skiego. W niedzielę, 24 b. m, od- 


było się ogólne zebranie akcjonarju- 
szów Tow, ake. fabryki L K. Poznań- 
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skiego. W zebraniu przyjmowało 
udział 8 akcjonarjuszów. Przewodni- 
czył p. Herman Poznański. 

Z odczytanego sprawozdania oka 
zało się, że Tów. za rok 1918 osiąg- 
nęło czystego zysku 231,452rb, 74 kop., 
z której to sumy odpisano na kej*- 
tał rezerwowy 28,145 rb. 27 kop., na 
dywidendę przeznaczono 200,000 rb. 
(w stosunku 2 proó.), pozostale 
8,807 rb. 47 kop. zapisano na rok 
przyszły. 

- (k) Z kasy cszczętlności 
fabry i Gesycra. W jadalni fa- 
bryki Tow. akc. L. Geyera przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 282, odbyło się do- 
roczne zebranie członków kasy 0Sz- 
czędnościowej pracowników tej fa-, 
bryki. Odczytano sprawozdanie za 
rok ubiegły. które wykazuje 115 
członków. Fundusze kasy stanowią 
sumę 66,688 rb. 96 kop., ulokowane 
w bankach handlowych warszawskim 
i łódzkim. 

Do zarządu wybrani zostali pp. 
B. Kozłowski, H. Braun, 8. Dekuczyń- 
ski, M. Mujer, członkowie i zastępcy 
T. Kuczborski, A. Maciński i A. Si- 
korski, Do komisji rewizyjnej Tad. 
Kobeli, A. Haberman i J. Cyglór. 

= (r) Wypłaszanie z Raba- 
rełów. Władze wyższe wydały 
rozporządzenie, aby lokale kabaretów 
miejscowych zamykane były, w 
myśl odnośnych przepisów, o godz. 
38 w nocy. 

Rozporządzenie to istniało do- 
tychczas tylko na papierze, poparte 
więc zostało nowym, kategorycznyim 
rozkazem, aby funkcjonarjusze poli- 
cji sprawdzali co nóo, czy goście o 
godz. 3 opuszczają sale kabaretów i 
aby w razie zastania tam maruderów 
—wy płaszali ich niezwłocznie. 

Wczoraj właśnie policja przystą- 
piła do wypełnłania tego rozporzą- 
dzenia. Niewdzięczna rola „płoszy- 
cieli“ okazała się bardzo trudną: „o- 
pici* i oczarowani wdziękami rozmai- 
tych diy kabaretowicze, nie pozwolili 
się rugować z zacisznych lóż i gabi- 
netów, nie mieli ochoty wracać pod 
opiekuńcze skrzydła swych żon i 
matek. Rugi zajęły też dużo czasu, 
szczególniej w kabarecie „Corso“, 
gdzie bawili się między innymi gość- 
mi „łuminarze*, dla których mun- 
dur rewirowego nie jest jeszcze uo- 
sobieniem władzy. Wreszcie grzeczne 
lecz stanowcze powoływanie się na 
władze wyższe zrobiło swoje: kaba- 
rety opustoszały... Lecz czy na 
długo? . 
Dziś po godzinie trzeciej w nocy 
„wypłaszanie rozpocznie się na nowo, 
a więc... baczność kabareciarze i... 0- 
opuszczone żony! 

— (z) W sprawie zjazdu te. 
chników polskich. Organizatoro- 
wie projektowanego w Warszawie w 
roku 1916 zjazdu techników polskich 
zwrócili się do zarządu Stow. techni- 
ków polskich w Łodzi o wzięcie u- 
działu i prowadzenie agitacji, kładąc 
głównie nacisk na utworzenie działu 
przemysłu włóknistego. 

Na odbytem zebraniu techników 
łódzkich, wybrano trzy komisje, każ- 
da z prawem kooptacji, mianowicie: 
komisja ogólna, która bezpośrednio 
porozumiewa się z zarządem zjazdu, 
komisja kolorystyczna, oraz przędzal- 
niczo-tkacka. Do pierwszej wybrani 
zostali pp. Br. Michelis, Fr. Hirszberg, 
T. Sułowski i Wołkowicz; do drugiej 
pp. F. Przedpełski, B. Wołkowski, 
E. Rosenthal i Monitz. 

Zaprojektowano również utworzyć 
dział ruchu fabrycznego. - 

= (r) Ze szpitala miejskie. 
go. W szpitalu dla zakaźnych od 
dnia 18 do dnia 25 b. m. było cho 
rych na ospę 10, przybyło 4, wypisało 
się 5, zmarła 1, pozostało 8 osób; na 
szkarlatynę było 7, przybyło 8, wy- 
pisała się 1, zmarło 2, pozostało > 
osób; na dyfteryt była 1, wypisałe 
się 1 osoba, Ogółem było chorych 
18, przybyło 7, wypisało się 7, zmarłę 
8, pozostało 15 osób. 

— (k) ktap policyjny. Z aresr 
tu policyjnego przy ul. Nowo-Targo: 
wej wysłano etapem partję więźniów 
w liczbie 86 osób, do więzień war 
szawskiego, radomskiego, piotrkov. 
skiego i ruuych. 

= (k) Za opór przy egze- 
kwowaniu podatku szkolnego. 
Sędzia pokoju VII rewiru, za stawie. 
nie oporu sekwestratorowi magistratu 
przy egzekwowaniu zaległego podatku 
szkolnego, skazał: Tomasza i Marjan 


""vŁ WEJ © su x 


n 1. 
nę małż. Łuczaków na zapłacenie 10 
rb. grzywny. Oddano pod sąd z art. 
285 1 286 ustawy o karach sądów po- 
koju żónę zamieszkałego przy ul. 
Radwańskiej nr. 11, Adama Mrowca, 
za stawienie oporu czynnego sekwe- 
stratorowi przy egzekwowaniu po- 
datku szkolnego i podrapanie po- 
borcy. 

— () Bezrobocie. W fabryce 
chustek wełnianych _ Weinbergera, 
przy ul. Brzezińskiej Ne 26, tkacze w 
liczbie 60 zażądali podwyższenia pła- 
cy. Wobec odmowy właściciela, ro- 
botnioy porzucili pracę. 

— (k) Małoletni złodzieje. 
Za dokonanie kradzieży z włamaniem 
sędzia pokoju I rewiru skazał 16 lat, 
Stefana Marciniaka — 17 lat, Stani- 
sława Marczaka, pierwszego na pół 
roku, a drugiego na 7 miesięcy wię- 
zienia, oraz 16 letniego Szlamę Leiba 
na półtora mies, więzienia za kradzież 
kożucha z wozu. 

(k) Kary administracyjne. 
Gubernator piotrkowski skazał w dro- 
dze administracyjnej mieszkańców 
Łodzi: Józefa Stempnia za pojawie- 
nie się w miejscu publicznem w 
pijanym stanie na jeden miesiąc are- 
sztu ; Stanisława Stasiaka za pobicie 
po pijanemu niejakiego Zyssera na 
2 miesiące aresztu; Leona Fechnera i 
Mikołaja Kaźmierozaka za rozprawy 
nożowe na trzy miesiące aresztu; Szla- 
mę Wintera, za nielegalne utrzymy- 
wanie broni białej na 8 miesiące 
aresztu; Izydora Bema za nielegalne 
utrzymanie rewolweru na 8 miesiące 
aresztu i właściciela nieruchomości 
przy ul. Sztarka M 85, Chaskiela 
Kapuścianego, za wykroczenie prze- 
ciwko przepisom meldunkowym na 8 
miesiące aresztu. 


Wypadki. 


(o) Rzemieślnik oszu- 
stem Niejaki Aleksander Grygiel- 
ski, z zawodu szewc, przyjął z ma- 
gazynu obuwia J. Windmana przy 
ul. Piotrkowskiej nr. 85, znaczną i- 
lość towaru szewckiego, z którego 
miał uszyć obuwie. 

Niesumienny czeladnik jednakże, 
obuwia na zamówiony termin nie do- 
starczył. Pod adresem, uprzednio po- 
danym, rycerza przemysłu nie znale- 
ziono, Windman jednakże, szczęśli- 
wym trafem, przechodząc ul. Piotr- 
kowską, w jednym z przechodniów 
poznał oszusta, którego też natych- 
miast odprowadzono do 4 cyrkułu 
policyjnego. Przy Grygielskim znale- 
ziono całe paczki kwitów lombardo- 
wych na zastawiony towar szewcki, 
co dowodzi, iż G. zajmuje się stale 
procederem oszukiwania majstrów. 

— (k) Zamach samobójczy. 
Przy ul. Drewnowskiej M/ 9, stróż 
domu, 82 letni Jan Fotyga, usiłował 
pozbewić się życia przez wypicie 
trucizny. 

Lekarz Pogotowia uratował de- 
sperata, 

= (k) Gfiara niedozoru. 
Dziś o godz. 11 przed południem na 
ul. Krótkiej nr. 4 na Bałutach, pozo- 
stawiony bez dozoru 28-letni Berel 
Sztulwach, bawił się z kozą. Nagle 
koza rzuciła się na dziecko i poczęła 
je bóść rogami i deptać racicami. Na 
krzyk dziecka nadbiegli domownicy i 
uwoluili je od napaści koziej. Lekarz 
Pogotowia stwierdził silne okalecze- 
nia całego ciała. 

— (k) Samobójstwo. Dziś o 
piej wpół do siódmej rano przy ul. 

ańskiej Ne 45, właściciel sklepu, 45 
letni Samuel Leiman, poderżnął sobie 
gardło brzytwą. Lekarz pogotowia 
stwierdził zgon samobójcy. Przyczy- 
na rozpaczliwego kroku niewiadowa, 


— (k) Przy pracy. W iabry-- 


ce br. Lange przy ul. Andrzeja róg 
Długiej, 80 letni robotnik Bolesław 
Niedźwiedzki w maszynie tokarskiej 
poszarpał lewą rękę. 

W fabryce przy ul. Aleksandrow- 
skiej Mè 108, robotnica 28 letnia Bro- 
nisława Orłowska uległa poranieniu 
i poszarpaniu prawej ręki. 

W obu wypadkach pomocy u- 
dzielił lekarz pogotowia, 

— (a) Łagadkowe znikmię« 
cie. Łodzianin Ad. Sznajder, zamie- 
szkały przy ul. Krótkie) Nk 2, zawia- 
domił władze policyjne o tajemniczem 
zniknięciu bez wieści, jego przyjacie- 
la uelisława Żyburskiego. Ż, były 
aktor scen prowincjonalnych i war- 
szawskich, ostatnio agent firm han- 
dlowo-przemysłtowych warszawskich, 
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przybył do Łodzi przed dwoma ty- 
godniami w interesach firmy i za- 
trzymał się u Sznajdra. Pozostawiw- 
szy kufry podróżne w mieszkaniu 
przyjaciela, Ż. wyszedł na ulicę i 
więcej nie powrócił. Poszukiwania 
dotychczasowe nie dały żadnych wy- 
ników. Istnieje przypuszczenie, iż 
Ż. padł ofiarą zbrodniczego napadu 
opako wii: 

— (r) Zderzenie z trama 
wajem. Przy zbiegu Górnego Ryn- 
ku i ul. Piotrkowskiej tramwaj nr. 8 
najechał na wóz ładunkówy z taką 
siłą, że wóz uderzył na stojący przed 
nim tramwaj nr. 1. Zderzenie nie po- 
zostało bez szkody dla wagonu nr 8: 
wagon wykoleił się, boczna ściana 
została silnie wguleciona a pozatem 
wypadły wszystkie szyby. Policja 
spisała o wypadku protokuł, w ce- 
lu stwierdzenia kto był w danym 
wypadku winien: konduktor czy weżź- 


nica. 

— (V) Kradzież wódek. 
Wczoraj w drodze że składu mono- 
olowego z Łodzi do Zgierza z wozu 


ana Keniga, restauratora z Przyby- 


łowa, niewiadomi złoczyńcy skradli 
kosz wódek wartości z górą 100 rb. 


damiejscowa. 

— (x) Susza. Trwająca Od kil- 
ku tygodni susza, budzi śród rolni- 
ków wielki niepokój. Oziminy, któ- 
re szczęśliwie przetrwały zimę, obec- 
nie, wskutek braku deszczu, wegetu- 
ją coraz powolniej. 

Jarzyny na gruntach AE AC 18 
tych już poczerniały od spiekoty. 
Trawy pastewne zaczynają schnąć. 

Jedynie okopowe, jak dotąd, nie 
odczuwają zbytnio braku deszczu; 
gdyby jednak susza potrwała dłużej 
urodzaj kartofli zostanie również za- 
grożonyś Ponadto susza spowodowa- 
ła wstrzymanie pilnych robót polnych, 
jak: obredlanie i pielenie kartofli, sa- 
dzenie kapusty, ogórków itp. 

= (d) W sprawie ścieków 
fabrycznych. Gubernator piotr- 
kowski polecił specjalnie utworzonej 
komisji powiatowej zbadać ścieki w 
168 fabrykach, znajdujących się w 
powiecie łódzkim i tam, gdzie wyzie- 
wy ze ścieków zanieczyszczają po- 
wietrze, przedsięwziąć odpowiednie 
środki zaradcze. 

Pomieniona komisja w poniedzia- 
łek i wtorek bawiła w Zgierzu. 

— (d) Pożar welny i bawel- 
my. Korespondent nasz ze Szczypior- 
ny donosi: wczoraj po południu, na 
rampie kolejowej w Szczypiornie, z 
niewiadotnej przyczyny wybuchnął 
pożar, który zniszczył znaczne zapa- 
S7 wełny i bawełny, przeznaczonej 
dla fabrykantów łódzkich. 

— (x) Rozpoczęcie budowy 
kolejki. Roboty około budowy ko- 
lejki elektrycznej ze Zgierza do 
Ozorkowa, wczoraj rozpoczęto. Tym- 
czasem roboty prowadzone są tylko 
na terytorjum zgierskiem u wylotu 
ul. Łódzkiej. 

= (x) Przebudowa szosy. 
Rozpoczęto przekładanie bruku na 
szosie Zgierskiej, pomiędzy Zgierzem 
a torem kolei kaliskiej. Z tego po- 
wodu komunikacja kołowa odbywa 
się tylko jedną połową szosy. 

= (2) Rozbiórka starego 
kościoła katolickiego w Zgierzu, 
na miejscu którego wznosi się nowa 
okazała świątynia, już ukończona. 

Przerwane w końcu zeszłorocz- 
nego sezonu roboty około budowy 
nowego kościoła, zostaną wznowione 
po usunięciu z placu resztek gruzu. 

Jest nadzieja, że przed upływem 
sezonu budowlanego gmach kościoła 
zostanie pokryty dachem. 

— (x) iosacizna ukazała się 
śród koni w  Konstantypie, gminy 
h Jedną sztukę chorą za- 
ito. 

— (x) Wodowstręłt śród ko- 
ni. W Ostrowie, w pow. sieradzkim, 
ukazał się śród koni wodowstręt. 
Żarządzono daleko idące środki za- 
radcze, dzięki czemu -wypadków z 
ludźmi dotąd nie było. 


ze sceny i estrady. 


Teatr „„Aliniatureć* 


Jutro, we czwartek 28 b.m., teatr „M'= 
niatur* rozpoczyna letni sezon w ogro- 
dzie nadzwyczajnym programem, na 
który się składają: znakomita ope- 
retka J. Ofenbacha p. t. „Pan Chouf- 
leury przyjmuje*„ farsa p. t. „Lep 


na miuchy*, z częścią kabaretową. 
Orkiestra pod wodzą p. Stanisław- 
skiego sprawnie gotuje się do swego 
pierwszego występu, wierząc, że zna- 
komity program „Miniature* ściągnie 
tłumy do ogrodu. 
Koncertowy ogród Maneə 
teufia. 


Orkiestra symfoniczna pod dy- 
rekcją Bronisława Szulca, daje dzi- 
siaj pierwszy wieczór Ryszarda Wa- 
gnera. 

Program tego interesującego wie- 
czoru zawiera: „Marsz Hołdowniczy*, 
Uwertura do op. „Rienzi“, wstęp do 
op. „Lohengrin*, wstęp i śmiórć 
Szoldy, pożegnanie Wotana i zaklę- 
cie ognia z op. „Walkirje*, marsz 
żałobny na śmierć Zygfryda z dram. 
muz. „Zmierzch Bogów*,„Owałowanie 
Walkirii<, oraz I koncertmistrz p. J. 
d'Oliveira odegra „Marzenie“. 


Kronika sądowa. 


Proces fabrykantów zgier- 
skich. 


Drugi wydział karny piotrkow- 
skiego sądu okręgowego na kadencji 
w Zgierzu, rozpoznajęcy sprawę fa- 
brykantów zgierskich, oskarżonych o 
zanieczyszczanie ściekami fabryczny- 
mi rzeki Bżury, wydał wozoraj wy- 


rok, 

Fabrykanci  Margowski, Maks, 
Napieralski, Borst, Kleczewski, Ma- 
czewski, Reid,  Reichert,  uerlicz, 


Ernst, Strobach, Asterblum, Kurtz, 
Neuman, Kunkiel, Karski, Słacosze- 
wież, Gocek, Haron, Bredschneider 
i Fuchs uznani zostali za winnych 
przewinienia z art. 111 kodeksu kar- 
nego, lecz na zasadzie Manifestu— 
uwolnieni od wszelkiej odpowiedzial- 
ności. 

Na zasadzie 26 art. kodeksu 
właściciele lub prawni przedstawi- 
ciele 16 fabryk, położonych w róż- 
nych dzielnicach miasta, obowiązani 
są, w przeciągu półtora roku, odka- 
żać ścieki swych fabryk z wszelkich 
substancji trujących i przy pomocy 
urządzeń technicznych odprowadzić 
ścieki od koryta Bzury. W razie nie- 
wykonania tego wyroku we wspom- 
nianym okresie czasu — fabryki zo- 
staną zamknięte. 

Koszty sądowe opłacą wszyscy 
podsądni — w równych DO: 

($) 


Sprawa 
Bispinga, 
Osmy Arien PORDON: 


Na posiedzeniu wczorajszem skła- 
dali w dalszym ciągu zeznania świad- 
kowie oskarżenia. 

Pierwszy zeznaje, p. Witold Bie- 
liński, główny kasjer ks, Lubeckie- 
go. Z polecenia księcia, świadek dys- 
kontował weksle Bispinga: 80,000, 
120,000 rb. Pieniądze świadek odda- 
wał Bispingowi, 

P. Bieliński określa roczny do- 
chód księcia na 805,000 rb., z tego szło 
na utrzymanie księżnej 58,000 rb. 
rocznie. Ogółem książę zdyskontował 
weksli Bispinga za rubli 150,000. 

Pewnego razu, kiedy przypadał 

termin płatności weksli  Bispinga, 
80,000 rb., książę powiedział: „Nie 
przypominajcie Bispingowi o tym 
terminie, bo to weksel grzecznościo- 
wy“. 
Na pytanie obrony, świadek przy- 
znaje, że mimo olbrzymich docho- 
dów, w r. 1918 stan kasy był zły, 
oraz, że książe proponował świadko- 
wi wystawienie mu weksli, mówiąc, 
że podżyruje je i zdyskontuje. Na 
pytania prokuratora świadek odpo- 
wiada, że książę nigdy nie wydawał 
weksli in blanco. 

Następny świadek, kasjer z ma- 
jątku księcia L., Stanisiawowa, usta- 
la, że książą miał kredyt w Banku 
państwa do 150,000 rb, mówił, że w 
każdej chwili może mieć kredyt do 
pół miljona i na pytanie świadka, w 
jaki sposób może to uskutecznić, 
mówił: „mogę korzystać z weksli 


Bispinga*. Księcia świadek charakte- 
ryzuje, jako dobrego, zacnego i ludz- 
kiego pryncy pała, 

Dalej zeznaje sołtys, Stanisław 
Młynarczyk, który ustala, że w dzień 
zbrodni widział idącego koło plantu 
kolejowego pana w czarnym kapelu- 
szu i żółtych butach. 

Swiadek. Teofil Barański, włoś- 
cianin, widział jakąś postać ludzką, 
idącą koło plantu. nie wie nawet, czy 
to mężczyna, czy kobieta. 

Następnie z kolei zeznaje, Mar- 
janna Socha, która opowiada, że w 
dniu zbrodni widziała jakiegoś pana, 
biegnącego, „iakby go djabeł po- 
strzelił“, Był to wysoki brunet, Na 
pytanie prezesa, czy to nie Bisping, 
świadek spojrzawszy na  Bispinga, 
mówi: „Ten sam. 

Na śledztwie Socha nie poznawa- 
ła Bispinga. Zapytana o powód tej 
różnicy, miądzy poprzednim i obec- 
nym zeznaniem, Socha mówi, że na 
śledztwie zeznawała umyślnie, żeby 
się „odczepić*,żeby nie„ciągano jej po 
sądach*, 

Świadek Marjanna Socha (oórka), 
— widziała pana w czarnym kapelu- 
szu i czarnym ubraniu. Twarzy świa- 
dek nie widział Na pytanie prezesa, 
czy to uie Bisping, świadek spogląda 
na Bispinga i mówi: „Taki samu- 
sieńki*, 

Swiadek, Genia Socha, 7 lat, wi- 
działa pana czarnęgo w żółtych bu- 
tach. Pan był ozarny, lecz twarzy 
nie widziała. I ten świadek odrazu 
„poznaje“ Bispinga, chociaż widziała 
tylko buty. 

Świadek, Wojciech Socha, wi 
dział pana czarnego w żółtych bu- 
tach. Było to zaraz po strzałach w 
parku. Pan szedł przez łąkę. I tom 
swiadek odrazu poznaje Bispinga, 
chociaż, jak zaznacza, pan szedł tak 
prędko, że ledwie miał czaś nań 
spojrzeć. 

Franciszek Zawadzki, robotnik, 
stwierdza, że do robotników, pracu< 
jąch na plancie, podszedł jakiś pan, 
przywitał ich „Szczęść Boże”, zapa- 
lił papierosa i odszedł. Swiadek nie 
poznaje w Bispingu owego pana. 

Swiadek, Feliks Zawadzki, zezna- 
ie to samo, co i poprzedni świadek. 
Pan ów wyjmował papierosy z bocz- 
nej kieszeni. Bispinga poznać nie 
może. 

Swiadak, dróżnik, Dylicki, po- 
znaje w Bispingu człowieka, który 
rozmawiał z robotnikami 1 przecho- 
dził przez plant, 

Ostatni zeznaje świadek, Jan Gut. 
Zeznanie jego nie wnosi nie do 
sprawy. 

Posiedzenie zamknięto o godził, 
nie 6. 

Dziś początek o godz. -12 w pe- 
łudnie. 


Katastrofa lotnicza 


w Warszawie. 


Wczoraj Warszawa była widow- 
nią katastrofy lotniczej tego rodzaju, 
że lotnik i aparat ocalał, a ofiarami 
stali sią przypadkowi widzowie wzlo- 
tów poza obrębem pola lotniczego. 

Przebieg tej katastrofy był na 
stępujący: 

Około godziny 7 m. 20 wieczorem, 
na jednopłacie systemu New port lots 
nik Birko usiłował dokonać wzlotu. 

Silne jednak podmuchy wiatru 
uniemożliwiały wzbicie się w prze- 
stworzą w kierunku Rakowca, 

Chcąc więc sobie ułatwić lot p. 
Birko ustawił aparat w kierunku 
wiatru i wzleciał ku koszarom wo- 
łyńskiego pułku piechoty gwardji. 

Widocznie silne podmuchy wia- 
tru na wysokości, na której znalazł 
sią aparat, uniemożliwiły lotnikowi 
zawrócenie aparatu bez narażenia na 
skoziołkowanie jednopłatu, gdyż p. 
Birko przeleciawszy przez parkan, 
oddzielający ulicę od koszar, szybko 
zaczął opadać. 

Na odgłos zniżającego sią coraz 
bardziej samolotu powstała panika 
między gromadką zebranej w tym 
miejscu na ul. Koszykowej pablicz- 
ności. 

Część zdołała uciec, pozostała 
jednak na miejscu kobieta z dziac- 
kiem na ręku oraz jakiś wyrostek, 
którego śmigło samołotu uderzyło w 
głowę. 
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Skutki uderzenia były straszne, 

Poruszane siłą 75 koni śmigło 
zdario wierzchnią część czaszki i əd- 
rzuciło na odległość kilkudziesięciu 
kroków. 

Kobieta z dziecięciem na ręku, 
widząc grożące jej niebezpieczeń- 
stwo, zdołała dziecko swe urato- 
p w ten sposób, że odrzuciła je na 

ok. 

Dzięki temu bohaterskiemu wy- 
siłkowi matka ocaliła dziecko, lecz 
właśnie w chwili, gdv odrzucone 
dziecko znalazło się poza obrębem 
niebezpieczeństwa, śmigło w zwolnio- 
nem tempie uderzyło ją w rękę, po- 
wodując pęknięcie kości oraz bolesną 
ranę szarpaną. 

Na miejsce katastrofy przybyło 
pogotowie oraz straż ziemska moko- 
towskiego oddziału. 

Pogotowie odwiozło kobietę, któ- 
ra, jak się okazało, nazywa się Flo- 
rentyna Widelsira, do szpitala Dzie- 
ciątka Jezus. 

Przy zwłokach nieszczęśliwej 
sfiary katastrofy, 15-letniego wyrostka, 
papierów legitymacyjnych nie znale- 
ziono, 


Echa odrzucenia samorządu. 


PETERSBURG 26 maja (wł) W 
związku z wczorajszem odrzuceniem 
przez Radę państwa projektu samo- 
rządu dla Królestwa Polskiego w pew- 
nej chwili rozeszły się pogłoski: 

1) że Koło Polskie zamierza in 
corpore złożyć mandaty poselskie 
do Dumy. 

2)że w ciągu dnia dzisiejszego 
odbyły się w tej sprawie nadzwy- 
czajne posiedzenia Koła. 

W dodatku w gazetach wieczor- 
nych pojawił się wywiad z posłem 
wileńskim Swięcjckim, który jakoby 
potwierdził pogłoskę o złożeniu man- 
datów poselskich przez posłów. 

Poseł z Dumy państwowej Dym- 
sza i poseł z Rady państwa Karpiń- 
ski, a może jeszcze inni posłowie 
polscy udają się do kraju, aby nara- 
dzić się nad stanem rzeczy. 

Przed ich powrotem do Peter- 
sburga nie może być mowy o nara- 
dzie Koła Polskiego co do złożenia 
mandatów. 

Zdaniem posła Swięcickiego rząd 
w sprawie samorządu uczynił tylko 
piękny gest dla Europy, natomiast 
zbyt słaby położył nacisk na prawicę 
Rady. 


w 


— Jestem pewny — twierdzi 


* Święcicki — że gdyby rząd bardziej 


energicznie był wystąpił, prawicówi 
iordowie zaaprobowaliby projekt w 
redakcji Dumy. 

Na ogół sprawa polska żywo 
zajmuje wszystkich. 

Koło Polskie ma słabą nadzieję 
ma możliwość przeprowadzenia samo- 
rządu w trybie art. 87. 

— Tego rodzaju „coup detat* na 
czecz kresów w obecnym stanie rze- 
czy jest nie do pomyślenia. 


PETERSBURG, 26 maja, (wł). 
Koło polskie postanowiło zająć sta- 
nowisko wyczekujące i nic nie po- 
czynać bez upoważnienia swych wy- 
borców. 

+ 

PETERSBURG, 26 maja, (wł). 
Wczorajsza uchwała Rady państwa 
w sprawie samorządu dla Królestwa 
jest gorąco w kołach politycznych 
komentowana. -— Głosowanie Rady 
państwa uważają koła te za porażkę 
prezesa ministrów  Goremykina i 
świerdzą, iż rząd otrzyma wskazówki 
co do sposobu wprowadzenia w ży- 
cie odrzuconego projektu samorządo- 
wego. Możliwe, iż wielu członków 
prawicy, Rady państwa, którzy upor- 
ozywie występowali przeciw rządowi, 
nie będzie mianowanych do Rady na 
rok przyszły, Nie wyłączona jest 
również możliwość zastosowania w 
zelu przeprowadzenia projektu para- 
grafu 87. 

W każdym razie sprawa samo- 
cządu dla Królestwa nie wyjaśniona 
zostanie przed osobistym raportem 
goremykina. 


© * 
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* wybuchnął groźny: pożar 


Z Dumy. 


Na wczorajszem posiedzeniu Du- 
my, w toku dyskusji nad budżetem 
ministerjum sprawiedliwości, rozegra- 
ła się scena, charakteryzująca do- 
sadnie obyczaje, panujące w rosyj- 
skiem przedstawicielstwie narodowem. 

Prawicowiec, Szubinskij, napadł 
ostro na mówców z opozycji za kry- 
tykę działalności ministerjum spra- 
wiedliwości. Gdy mówca w mowie 
swojej napomknął o wielkich sumach 
z Finlandji, prawica nagrodziła go 
hucznym oklaskiem, a w chwilę po- 
tem rozegrała się scena następująca: 

Milukow (z miejsca) Podlec! Nie- 
godziwiec!... 

Puryszkiewicz (z miejsca do Mi- 
lukowa) Bydlak! „Swołocz*,. bita po 
mordzie!,., 

Szubinskij (zwracając się do Mi- 
lukowa) Pluję na podleca!... 

W sali powstaje hałas, który 
przewodniczący z trudem stara się 
uspokoić. 

Kerenskij (z miejsca) Szubinskij 
podły tgarzl... 

Przewodniczący (wiceprezes Ko- 
nowałow) proponuje wykluczenie Mi- 
łukowa, Puryszkiewicza, Kerenskiego 
i Szubinskiego. Duma wyklucza Milu- 
kowa, Puryszkiewicza i Kerenskiego 
na 1 posiedzenie. Szubinskij w obja- 
śnieniu swojem oświadcza, że gdyby 
miał rewolwer, byłby inaczej postą- 
pił. Prawica nagradza go za to burz- 
liwymi oklaskami. Wniosek wyklu- 
czenia Szubinskiege zostaje odrzuco- 
ny głosami prawicy, nacjonalistów i 
centrum. Wobec tego wiceprezes, 
Konowałow, zrzeka się godności swo- 
jej. Gdy Szubinskij zaczyna mówić 
dalej, opozycja opuszcza salę. 

Dalszy przebieg posiedzenia był 
już względnie spokojny i nie ciekawy. 
Duma wykluczyła na jedno posiedze- 
nie jeszcze socjal-demokratę, Czchen- 
kelego, za to, że nazwał Szubinskiego 
„eunuchem ministra sprawiedliwości“. 
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STRAŻ OGNIOWA. 


— W małem miasteczku wy- 
buchnął pożar. Członkowie straży og- 
niowej ochotniczej, zbudzeni ze snu, 
dążą na miejsce wypadku. 

Ale robota idzie nieskładnie, bo 
niema naczelnika, któryby objął ko- 
mende. — 

— (Gdzie naczelnik? — Zapytują 
jedni drugich strażacy. — 

— Naczelnik w domu — odpo- 
wiada jeden z ochotników. 

— Uóż on tam robi? 

Też gasi. 

— (o! i tam pożar! 
szczęście! 

— E, on nie pożar gasi — odpo- 
wiada świadek.— asi pragnienie ko- 
niakiem Szustowa, — T2796—1 


Teleoramy. 


Sprawa 34 posłów. 
PETERSBURG 26 maja. (p) Pier- 
wszy departament Rady państwa, 
rozwarzywszy wniosek nadprokurato- 
ra w sprawie pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności sądowej 34 członków 
Dumy państwowej, którzy podpisali 


A to nie- 


znaną interpelację co do działalności 


b. posła po Dumy Gołołobowa, Zgo- 
dnie z wnioskiem nadprokuratora, 
postanowili: pierwszych trzech pod- 
pisanych na interpelacji, t. j. Kuznie- 
cowa, Gegeczkorego i Pokrowskiego, 
oddać pod sąd Najwyższy, jako 
oskarżonych o potwatz, co do reszty 
podpisanych na interpelacji sprawę 
umorzyć, 
Napad na kasjera. 
CHARBIN 26 maja. (p) Dziesię- 
ciu bandytów, przebranych za chiń- 
czyków, napadło w nocy na powra- 
cającego z dworca do zarządu kasjes 
ra Blinowa, niosącego szkatułę z 2 
dniowym dochodem kolejowym w 
kwocie rb. 80.000. Zabici zostali Bli- 
now i żołnież z konwoju, drugi żoł- 
nież ciężko raniony. 
Pożar wsi 
CZĘSTOCHOWA, 26 maja, (wł.) — 
Dziś około godz. 11 przed południem 
we wsi 
Apolonja, położonej w środku lasów, 
należących do dóbr Złoty Potok. — 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 27 mata 1914 z. 
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Zgorzało 20 zabudowań. Pożar zagra- 
żal lasom. 

W akcji ratunkowej brały u- 
dział straże ogniowe ochotnicze z 
Przyrowa i Janowa. 

W pogoni za Wilczkiem. 

KRAKÓW, 26 maja: (wł.) — 
W poszukiwaniu Wilczka, który zde- 
fraudował na poczcie 192,000 Koron, 
policja trafiła na jego ślad, a tym- 
czasem wykryła czterech jego wspól- 
ników. 

Jednocześnie znaleziono zdefrau- 
dowaną gotówkę, mianowicie 100 ty- 
sięcy koron znajdowało się w beczce, 
która była ukryta w fabryce octu na 
Zwierzyńcu i 40,000 koron w walize 
ce, oddanej do przechowania portje- 
rowi kolejowemu. Z tego wynika, że 
Wilczek zabrał z sobą 52 koron. 

Defraudant lada dzień ma być 
ujęty, 

Możliwość nowej wojny. 

RZYM, 26 maja. (wł.) — Z Aden 
donoszą, że 3 włoskie transportowce 
wysadziły w Abisynji wojska wło- 
skie. Stosunki pomiędzy Abisynją 
i Włochami zaostrzają sią stale, 

Trzęsienie ziemi. 

CATANJA, 26 maja (wł.).—Dziś 
o godz. 9 m. 30 rano aparaty sejsmo- 
graficzne zanotowały silne trzęsienie 
ziemi, które zwłaszcza dotknęły; Zaffa- 
ranę i Wilja Granda. 


LUBLANA, 27 maja, (wł.) Apara- 
ty sejsmograficzne zanotowały silne 
trzęsienie ziemi w odległości około 
16 tys. kilometrów. 


Po uchwaleniu Home-rule'u. 

LONDYN, 26 maja. (wł.) — 
Wiadomość o przyjęciu Home-rule'u 
w ostatniem czytaniu przyjęto w Ul- 
sterze z zadziwiającym okojem. 
Rząd przedsięwziął wszystkie środki 
ostrożności. Wojsko i policja stoją 
w pogotowiu. Prasa angielska zapa- 
truje się bardzo poważnie na położe- 
nia w Ulsterze i stwierdza, że na- 
prężenie jest poważne i budzi oba- 
wy. „Daily Mail“ mówi o klęskach 
Asquitha i zaznacza, że Anglja obec- 
nie weszła w ciężki okres niepo- 
koju. 
Stany Zjednoczone i Meksyk. 

NOWY JORK 26 maja (wł.) Bar- 
dzo niepochlvbne komentarze wywo- 
łuje tu pozostawanie bardzo ścisłych 
stosunkach Wilsona z Carenzą, któ- 
rego Wilson popiera wszelkiemi siła- 
mi, Caranza uważa się za prezydenta 
Meksyku i utrzymuje nawet konsu- 
jat w Nowym Jorku. Rząd Stanów 
Zjednoczonych przyjmuje nawet pa- 
pierowe pieniadze powstańców i pu- 
szczono ich w obieg już kilkanaście 
miljonów pesetów, kiedy równocze- 
śnie pieniądze rządu meksykańskie- 
go rząd Stanów Zjednoczonych od- 
rzuca. Dalej donoszą, że rokowania 
pokojowe wcale nie postępują naprzód 
i prawdopodobnie rozbiją się nieba- 
wem. Papożenie w Meksyku jest na- 
dal groźne. Huerta przeczuwa zdradę 
A spisek na jego życie, wobec tego 
rozpoczął straszne rządy: kto tylko 
podejrzany jest e spisek zostaje roz- 
strzelony. 

Poseł łapownikiem. 

PRAGA 27 maja. (wł.) „Narodni 
Listy“ oskarżają posła Wojnara o ła- 
pownictwo, ujawnione zwłaszcza pod- 
czas ostatnich strejków w Pradze 
i domagają się ustąpienia jego. 
Śmierć od zatrucia tazami. 

KRAKÓW, 27 maja, (wł.). Wczo- 
raj w Dębnikach wszedł do dołów a- 
senizacyjnych jeden z robotników i 
nie ukazał się przez czas dłuższy. 
Dwaj towarzysze jego weszli w celu 
zbadania sprawy, lecz również nie 
wrócili. Wówczas wezwano straż po- 
żarną. Pierwsi dwaj strażacy, którzy 
weszli w celu ratowania robotników, 
nie wrócili również. Zastosowano e- 
nergiczne środki i niebawem wszyst- 
kich wydobyto. 

Oprócz dwuch, wszystkich zatru- 
tych wyratowano. 


Groźba prezydenta, 

PARYZ, 27 maja, (wł.) Przed- 
stawiciel nasz dowiaduje się ze 
źródeł najwiarogodniejszych, że pre- 


zydent Francji Poincare. w razie, ' 


s 1198. 


gdyby udało się socjalistom  prze- 
prowadzić zniesierie trzyletniej siuż- 
by wojskowej, ustąpi ze swego sta- 
nowiska. 
Pożar lasów. 

LONDYN, 27 maja, (wł). Z No- 
wego Jorku donoszą, że w Cleveland 
olbrzymi pożar zniszczył 8 mil kw. 
lasu budulco wego. 


Katastrofa w kopalni. 

MEKSYK, 27 maja, (wł) W 
kopalni Santa Getrudia wydarzyła 
się katastrofa z powodu pęknięcia 
rur wodociągowyah, 25 ' górników 
straciło życie. 

Skandal w pariamencie hisz- 
pańskim. 

MADRYT, 27 maja. (wł) — Na 
wczorajszem posiedzeniu kortezów 
przyszło do „burzliwych awantur. 
Podczas dyskusji nad sprawami 1ua- 
rokańskiemi zabrał głos poseł socja- 
listyczny, Iglezias, występując gwał- 
townie przeciwko królowi, którego 
oskarżył, że to on swoim wplywem 
osobistym skłonił rząd do wojny, 
której mówca domaga się zaprzesta- 
nia. Socjaliści wznieśli okrzyk: Niech 
żyje republika, na co monarchiści 
i partja umiarkowane odpowiedzieli 
okrzykiem: Niech żyje król.. Socja- 
liści wszczęli niebywały hałas, wresz- 
cie opuścili demonstracyjnie salę 
i wyszli na ulicę, gdzie urządzili 
burzliwą demonstrację antimonar- 
chiczną. Wdała się policja, która 
aresztowała kilku posłów, a innych 
rozpędziła, 


Rewolucja 
w Albanii. 


Napad na pałac ks. Wieda, 
BRINDIZI. (26 maja wł) Krąży 
tu pogłoska, że powstańcy podobno 
znowu zaatakowali pałac ks. Wieda, 
który wraz z całą rodziną udał się 
ponownie na pokład włoskiego okrętu 
Nisurata. 


Sensacyjne rewelacje. 

PARYZ, 27 maja (wł. ).—Dzisiej. 
szy „Eclair“ drukuje sensacyjne re- 
welacje generała tureckiego Szerifa 
paszy o położeniu w Albanji. Genera? 
ten, który jest, jak wiadomo, nieu- 
błaganym przeciwnikiem rządu tu- 
reckiego, utrzymuje, że winę chwilo- 
wych zaburzeń i ruchu panslawi: 
stycznego w Albanji należy przypi- 
sać rządowi konstantynopolskiemu, 
który od chwili, gdy na tron albań- 
ski wszedł chrześcjański książe, roz 
począł energiczną agitację przeciwko 
niemu. Młodoturcy opracowali szcze- 
gółowy plan powstania albańskiego, 
którego punktem kulminacyjnym mia- 
ło być zamordowanie księcia Wieda 

Obecnie toczą się pomiędzy Kon 
stantynopolem i Wiedniem rokowa 
nia, aby na tronie albańskim posa- 
dzić księcia tureckiego Burhana Kdi- 
na, kuzyna Abdul Hamida. 

„Eclair“ posłał te rewelacje am- 
basadorowi austrjackiemu w Konstan- 
tynopolu, który oświadcza, że wiado: 
mość o toczących się pomiędzy Tur: 
cją i Austrją rokowaniach jest bez- 
podstawna. 


Dr. medycyny 


P. IRAUN 


b. asystent kliniki berlińskiej 

choroby skórne, weneryczne, dróg mo- 

czowych, kometyka lekarska. Przyj 

muje od 8 i poł do 1 i pół. iod 5 do 9 wiecz. 

Dla W. Pań od 3-ej do 5-ej, osobna pocze 
kalnia. 


Krótka 4. Tel. 35. 


Pensjonat „Savoy“ 


w Krakowie, ul. Krupnicza 22 I-p* 

urządzony zZz komfortem i  oświetl, 

elektr. Łazienki. Telefon. Kuchnia wy- 
borowa. Ceny przystępne. 


<- 
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Drogą badań naukowych dowiedziono że 
Odol jest pierwszym dotychczas jedynym 
płukaniem przeciwdziałającem  próchnieniu 
żębów. Działanie to zasadza się na tem, że 
Odol ma własność przenikania w spróchniałe 
zęby i wsygania się w błony śluzowe pod- 
niebienia, tak że te ostatnie są poniekąd 
paoniakmon tym płynem, W ten sposób 

dol pozostawia w błonach śluzowych i wew- 
nątrz spróchmałych zębów pewien zapas 
przeciwgnilnego środka, który działa jeszcze 
w przeciągu kilku godzin wówczas, gdy wszy- 
stkie inne płukania wywierają działanie prze- 
ciwgnilne tylko podczas użytku. Odol prze- 
nika w najdrobniejsże szczeliny i otwory 
podniebienia, nie uszkadzając bynajmniej sub- 
stancji zębowej ani emalji, usuwa gnicie i fer- 
mentacje w ustachi zachowuje zęby w dob- 
rym stanie, 

Najlepiej pielęgnuje zęby i usta ten, kto 
wytrwale codziennie stosuje Odol. 

Flakon kop. 85, PORY wystarcza- 
jący na kilka mięsięcy, rb. 1 kop. 50. 
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Opuścił prasę i jest na składzie w księgarni 


L. Fiszera poemat (ramatyczny w 5 aktach p. t 


e FER = 


oryginalnie napisany przez 
Franciszka Skierkowskiego. 
Cena za egz. kop. 50. 


Mim 


(DZIELNA 50 a) 


zawiadamia, iż egzaminy wstępne do wszyskich klas 
(do 5-ej włącznie) rozpoczną się 16[29 maja r. b. 
Do istniejącej klasy podwstępnej przyjmują się 
kandydaci od lat 8. Podania przyjmuje codziennie 
kancelarja szkoły. Do podania dołączyć należy: me- 
trykę, świadectwo pochodzenia i świadectwo o powtór 
nem szczepieniu ospy. 


Dyrektor E. FOELSGH, 


ny 


Najtańsze źródłol! Zakłady Przewozowe, 


w. JANOWSKI 


let. 18—08. Przechowanie mebli, opakowania 
u załatwia na tenie*!! 1499 - 10 


Konstantynowsca M 14. 
1 preenrowa' y 
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WODOLECZNICZY ZAKŁAD i UZDROWISKO 


Dr. źitfer, Graienberg M 4, Aausrkia 


AUSTRJA 
Zakład ze wszelkiemi zastosowaniami nowoczesnych 
sposobów leczenia dla wszelkich wewnętrznych i nerwowych 
zasłabnięć, jak również dla potrzebujących wypoczynsu Wspa- 
niałe miejsce pobytu. Doskonała kuchnia wiedeńska, Cena 
ogólna od K 13 dziennie i wyżej. Prospekty gratis Lekarz 
zarządzający Dr, EMIL WEINFELD. r2725 - 10—1 


Dyrektor VI-A. Svkoly Handlowe Zafsilo 


C Waszczyńskiej 


(ui. Zielona 15}, 


zawiadan ia, że egzaminy wstępne przedwakacyjne od- 
będą się w dniu 4. 5 i 6 czerwca. Podania wraz z do- 
wodami przyjmuje kancelarja Szkoły codziennie od g. 
9—8 po poł. 1501—3—1 


Zdrowie fo bogactwo I 


Djetetyczne preparaty m solami odżywozemi, A ; 


Ds: LAHMANNA | 


BISZKOPTY. MLEKO ROŚLINNE, $$ 


na całą Rosję 


Rud, W. Seuberlich w Rydze. 


Żąłaijcie broszur o znaczeniu soli odżywczych, Broszury 1 cenniki 
435 -0 bezpłatnie. 
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KANCELARJA 


Kursow Politechnicznych 
w Łodzi, Piotrkowska 117, 


podaje do wiadomości, że na czas ferji urządzony został kurs pray- 
gotowawczy, wieczorowy, na który się przyjmuje młodzież bez róż- 
uicy plei i wyznania z wykształceniem elementarnam. Program: 
język rosyjski, arytmetyka algiebra. kreślenie, rysunki, a ną żąda 


nje: języki polaki niemiecki i ślusarstwo 


j Informacje i WA co- 
dziennie od 5-8 à 789 


24 
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H 


KTO SZUKA: 


pracy, 

posady, 

służ by, 
mieszkania, 

zbytu towarów, 
reklamy wyrobów, 
dzierżawy 


KTO POTRZEBUJE: 


inżynierów, 
urzędników, 
techników, 
leśniczych, 
pomocników, 

okotówek, 

uenarzy, 
kue.:arek, 
słu * by. 


KTO CHCE: 


nająć mieszkanie. kup'd lub 

sprzedać ziemię. hanqla gospo- 

darstwa, pożyczyć pienięd 

i t d. lub podać cośkolwie 
do wiadomości ogółu 


najlepiej i najtaniej 


uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 


w (owym 


Kurjerze Zódzkim. 
BEBEBEGE RUZAWZWNM 


DRUKARNIA St ssiążka 


Zachodn 7 
ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWB 
WZORY PISM 1 ORNAMEN TOW. 
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO- 
DZĄCE JAKOTO: BROSZURY, KLEP- 
SYDRY. PLAKATY, AFISZE PO CE- 
NACH UMIARKOWANYCH. NAKŁĄ- 
DY WYKONYWA SIĘ NA MASZY- 

NACH ROTACYJNYCH. „+ . 
«". WŁASNA STEREOTYPJA, ss 


ASEMZEKREZESNEZEMOKUBZASGEGGKCZOWANDANOGOBUKZAKZNABAJACSZEDNZNMAU 


SUNEOBEZEKSNEZZTOPETPZOEOWANOSENOMAWU 


a iis adrian: LU LLLIELLE 


a 
Gunong 
a | EREET PELET 


A Krem ks. Kneippa 3 Xarimana 


15 REl , 
WL 


radykalnie usuwa piegi, opaliniznę, wszelkie plamy, pry” 
szcze wągry czerwoność skóry. a także wygładza zmar- 
szezki. Żądać w aptekach, składach aptecznych i per- 
fumerjaen  Wystrzegać się talsytikatów, gdyż prawdziwy 
tylko w słoikach z wypalonym napisem. 
KREM KMEIPPA 

aer J. Hartmana N 1350. Hurtowa sprzedaż apt 


ea 


v Lo- 
-145— 24 


zarządu domem mogę złożyć 1500 na wyższą sumę porę- 
czenia. Łaskawe oferty proszę składać pod lit. T. E. w Ad- 
ministracii niniejszego pisma. 4407—0—1 


dzi Młynarska 15. 


now a M PE A ŚW A OWCA WA AZOKW WA A 


KAKAO, CZEKOLADA, EKSTRAKT, S 


4 WYCIĄG JAPOŃSKI. a 
UMES poleca główna agentura d-ra £ahmanna. SE 


ZMECA EDA: r 4 


O leczeniu chorób płucnych. 


Zastraszające postępy, lakia czy - 
nią choroby płucne w naszym krajo 
(na samą gruźlicę umiera rocznie 
23,000 osób) zwróciły uwagę badaczy 
i ogółu 

W celu walki z groźnym wro- 


giem: zawiązały się towarzystwa prze- ' 


ciwzruźlicze, założyło się tn i owdzia 
trochę uzdrowisk, lecz mała częśc 
tylko chorych może w nich znależć 
pomieszczenie (o mają czynić nie 


tylko suchotnicy, lecz całe zastępy . 


osób. chorniących na bronchit, 


astmę, chronicznekaszie,dłu- 


otrwałe katary płuc, zapada- 


ący często na influenzę it. d na-* 


stępstwem czego bywa tak często tu- 
berkuleza płuc Najnowsze badania 
naukowe dają nakoniec tym nieszczę- 
sliwym odpowiedż i sądzimy, że jest 
naszym obowiązkiem podzielić się 
nią z chorymi. 


Po długoletnich usilnych bada- , 
niach został wynaleziony preparat . 


leczniczy pod nazwą FAGOSUL, skła: 


dający się z czysto roślnnych pier- 
wiastków. Fagosol jest radykalnym ` 


środkiem przeciw chorobom dróg od- 


dechowych jak: bronchit, astma, ka- 


tar płuc, influenza, koklusz. Przy 
suchotaeh zaś  dezynfekuje płuca 
i niszczy bakterja gruźlicze, stano- 
wiące przyczynę rozkładu płuc Nie- 
zwykły 


ten środek leczniczy uznany ' 


przez zagraniczne i nasze powagi le- | 


karskie wypróbowany przez tysiące 
chorych z niezawodnym zawsze skut- 


kiem, daje nadzieję, że choroby płuc- . 


ne przestaną być u nas tak straszną 
groźbą doby dzisiejszej, za jaką są 
uważane 
Nasze apteki i składy apteczne 
m w ten środek zaopatrzone, nie- 
wielka zaś cena tegoż da możność 
kaźdemu choremu do korzystania z tego 
odbroczynnego Środka leczniczego 
r2693—4—1 


Tylko dla Pań! Gabinet 
Leczniczo-kosmetyczny. 


ROZALJI SZERESZEWSKIEJ 


(Dyplom Akademji Kosmetyeznej 
w Berlinie). 
Konstantynowska 18, m. 7, 
Najnowsze sposoby osiągnięcia dro 
gą naturalną piękności twarzy, 
szyi, rąk włosów. Upiększenie 
i odmłodzenie za pomocą przy- 
rządów przyrodoleozniczych. Apar 
raty wibracyjne, pneumatyczne 
i elektryczne filasaże twarzy 
i biustu. Parowania twarzy. ZA” 


ry Nadawanie skórze twarzy, szyi, 
ramion i rąk białości, gładkości 
aksamitnej i elastyczności. Mie 
zawodne środki na wszelkie 
wady urody. kadykaine usuwanie 
pryszczy, wągrów, piegów, żółtych 
i brunatnych plam, zmars zozek, 
tald. rozszerzenia por ów 
skóry, śladów po oSspie, por 
łysku i pocenia się twarzy, 
czerwoności nesa i rąk; 
szpecących włosów 


biustu. Wszelkie zabiegi prowa- 
zone są sumiennie i na zasadach 
hygieniczno-naukowych. Dyskre- 
cja zapewniona. Przyjęcia: od 


godz, 2—8. 
1694—5 


Pierwsza Lecznical.ekarzy 


mychodną - 


Specjalistów R bwa 

ai. Piotrkowska 45 (róg Zielonej) 
ę Dr. J. Szwarowas< 

WEWNĘTRZNE jser codz. od 10—11 


i NEEWOWE raris dc 
do 5 i pół wiecz, 


Dr. M. Kantor 
CHOROBY CHI- M. 
KURGICZNE | od 2 d ki 7—8 
CHOBOBY ( Dr. M. Papierny 
KOBIECE  ( Godz. od3—4 
CHOROBY DZIBCI Í pad my zt 


( Dr. B. Donchin 
( codz. od 9—10 r 
,Dr O. Blum 


iedz., wtor. 
CHOROBY NOBA, | Poz "w, 
USZU i GARDŁA | śroa., Czw. Od 


CHOROBY OCZU 


1—2,piątek.,sob . 
niedz od8—lOr 
Dr. L. Prybuiska 
w niedz., wtorki 


CHOR. SKORNE | cew., piątki oe 

i WENERYCZNE ; 1—2  Poniedz 
Í środy, s0b. 0a 
i 5—9 wiecz. 


Dr H. SZUMACHER l 
We wtorki czwartki i piątki od 8'i, 
do 9j, wiecz. w środy, soboty ponie 
działki od 1'|, do 2'|, po poł. 


Analigy krwi, wydzielin, moózu. Ba- 
dania mamek. . 
Porada dla niezamożnych kop. 50 


GABINE | 
dentystyczny 
wraz z poczekalnią jest tanie 


do sprzedania. Wiadomość w 


Adm. niniejszego pisma. .. 
1451—56 


atraykiwania, Wydolikatnienie c6- $- 


| 


—— 


it d, Odtłuszczenie podbródka i » 


li 


Ń|wsPANIAŁY|N 
[A| UPOMINEK 


jesteśmy w posiadaniu kilkudziesięciu eg- 
F zempłarzy wspaniałego albumu 


[aa zez 
©| NAPOLEON 


| l. | 
JE | 


[Emune aer 


(iegjony i Księstwo warszawskie) 
w opracowaniu Ernesta Łunińskiego 


UET Około 500 ilustracji. Tex 
pla dra myć o gay prenumeratorzy 


A Abam ag =" można w administracji płkwrje” 


uł. Zachodnia 37. 


A 
P 
© 


SALA KONCERTOWA, — Dzielna 18, 
pod zarządem Byrekcji Teatru Luna 


0 dniu demonstrowania wynalazku 


tofom 


Tomasza 


A. EDISONA 


będzie jeszcze ogłoszone osobno. 


Stacja pomi Nad rzeką 
Sc» Mee PILICĄ 
w lasach Zelnie 
spalskich mieszkania 
Wiadomość: umeblowane, 
ulica Zielona 11 Tamże 
u adw. przys. wiadomość 
Birencwajga © pensjonacie 
Marę 3—6 pp. "da dzieci i 

el, 12—18. 


Potrzebny do sklepu aE t inteligientny 


SPRZEDAWCA 


z niemieckim. Konieczna znajomość branty elek- 
trotechnicznej, 
Wyczerpujące oferty z wymaganiami do TGW, 


* AKC. „SIE. ENS”, Piotrkowska 86. 


PREY e 


aeee 


dia ei stare 


"M 


VES 


3 


Spr tedaż we wszy vski 
t sklada 


ch TSA 
CCZNYCĄ, 


GARDŁA, 


DF. Rabinowicz 
CHOROBY: 
-1 USZU 

żielłona 8. 


NOSA 


młodzieży. 


2801—8 


Potrzebny 


PORTJER! 


w wieku od 25—835 lat, żonaty, 
(bezdzietne małżeństwo). Zgła- 
szać się do kancelarji szpita- 
la Poznańskiego, Targowa Ne 1. 


r2799—2 ` 


Dentysta 


| BiRubaszkin 


mieszka obecnie przy ul. Konstan- 
tynowskiej pod N il. 


e aranana 


Dop, meci, 


K. Rozenblatówna 
powróciła. 

SPACEROWA 27, telef. 31-69. 

Przyjmuja od 3—4 po poł, — 1525—3 


WI4AWCA póz RRA GDY 


| Czy 
doprawdy? 


Pant jeszcze nieużywała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego 


na całej kuli ziemskiej z niezawo- 
dnym rezultatem. Wydatek nie- 
znaczny, a korzyść wielka. Wszel- 
kie piegi opalenizna, plamy, pry- 
szeze, wągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotie znikają Dla unik- 
nięcia naśladownictwa sprzedaż 
| tylko w składach (PRACA: na 


|jiawiot je 54, i Konstanty- 
704 I G. 


Cena za słoik 50 kop „mocniejszy 
76 kop. 


Dr, Med. 


A. jiargolis 
Zielona 6. Tel. 6-13, 


Choroby żołądka i kiszek. 


przyjmuje od 9—11 rano i od 4—7 
po poł. v1—5305 


Dr. B. Rejt 


SREDNIA 4X 5. Tel. 33-7 6 


Sp. choroby skórne, włosów, wene 
ryczne, moczopłciowe i kosmetyrk 
lekarska. Leczenie syphilisu Salva- 
sanem khriich-Hata „606% i „914“ 
(wśródży lnie). Leczenie elektrycznoś- 
cią (elektroliza) (usuwanie szpecaą 
cych włosów) i oświetlenie kanas 
łu (uretroskopia). Godziny przyjęć od 
U, do 12", i od ó:ej do b-ej wiecz- 
w niedziele od 10-6j do 2-6) popod 
Dia W. Pań: osobna poczekalnia 


W siukuui $% Książka Kachadri” 27 


8 Ma: 2 | NOWY BA ŁUDZKI — 27 maja 1914 r. Ni 119 


Srednia AŻ 3. 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych (stos. 606) i kos- 
metyki lekarskiej (włosy, twarz 

eto.) 


Przyjmuje od 8 i pół do H i pół rano 
1j, do 9 wiecz. 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Andrzeja 13. 
Choroby skórne, weneryczne 
moczopłciowe. 
Pryjmuje: od oł WA g. rano 
Ara 9 „ W niedziele 
święta o oh — 12 g ran 
Telef. 26-26. 


i: Lifmanowicz 


Krótxa I2., (tel. 18-81) 

Choroby: nerek, pe- 

cherza, cewki it. di. 

Godziny przyjęć: do 10 ran 
i od 4—7 po południu. 


Dr.M.Papierny 


Akuszer i Al ię chorób. 


ecych 


b. ordyn. warsz. Uniwers. Kliniki 
Akuszer. 
Przyjmuje od 10—11 i od 4 i pół do 


6 i pół po poł 
ul. Południowa 23, tel. 16-386 


Doktór medycyny 


LEYBERG 


Krótka 5, tel, 26-50, 


Choroby skóry WODoryczne i mo- 
czopłoiowie 10—ł, 6—8. W niə- 
dzielę 1 Święta ta od 8—1 Dla Pań 


4—6 a poczekalnia. 100 


Br. Bolesław 


wyjechał. 


Dr. L. Klaczkin 


Konstantynowska Íl. 


Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych, 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz. Dla pań od 4—% po południu 


Dr. L. Prybulski 


powrócił, 


POŁUDNIOWA 2.. Tel. 18-59 
Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopiciowe 
i niemocy płciowej. Leczenie syp» 
hilisu Salvarsanem „,Eriich= 
Hata „606 914“ wśródżylnie, 
Leczenie elektrycznością | masa: 
żem wibracyjnym 
Przyjmuje: chorych od 8—1 rane i od 
4—0 po pol.. pania od 5—%6 po poł. 
Dla sis osobna poczókalnia 


STOJA skórne, wene= 
ryczne i niemoc płciową 


Dr. Lewkowicz 


Leczenie trypra bez szpryco» 

wańa Tel, 35-44 

prar syphilisie stosowanie prep. „606 

„014% Levzenie eiektrycznoś cią " m 
sażem wibracyjnym. 


Konstantynowsxa 12 
+ ©2064 teatru Selina, 
od 9—1 i od 6—8. dla pań od 5—t 
w niedziele od 9 do 3. Tel. 35-44 
D la Pań osobna poczekalnia. 


D OHD ASA 
Ogłoszenia drobne: s 
luda ba ny b urzędnic ban: 


kowy, wychowaniec wyższej szkoły 
handlowej, posiadający znajomość ję- 
zyków miajscowych poszukuje posady 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się nad- 
syłać do Administracji „N. Kurjera 
dódzkiego* pod „Buchalter-korespon - 
Lent“. 4504-1. 


WW WGRA 


wyjazdu do sprze- 

dania: gramofon, lampy naftowe, 
oraz naczynia stołowe i kuchenne. 
UL Cmentarna i m. é od 1-ej do 
6-ej po południu 1550—3 
iurko, szafka do książek i lampy 
gazowe są do sprzedania Pań- 

ska 11 m. 11. 1518—% 


hłopiec w wieku od lat 14 do 14-tu 
potrzebny do kantoran. Wiado- 
mość, w redskeji nintejszego pisma. 
1496—8 
ziecko 7- mio miesięczne (dziew- 
czynka) oddam na własność. 
Jułjusza 19 u A 1527—3 
|» wynajęcia od © Tipca He I: 
Nawrot 23. 3 Bokala frontowe 
parterowe na: aktad, kantor, pracow- 
nię i t p. 15:2—% 
o wynajęcia ipea r. b. 
2 mieszkania po 3 pokoje = 
kuchnią i wszelkiemi wygodami w 
pierwsz nym- spokojnym domu; 
elektr. 1 gaz. oświetlenie. Naprzectw 
szkoły Handlowaj i parku Miejskiego 
Cegielniana 114 1488 —3 
egancki sklep z wystawą i miesz- 
kaniem odpowiedni dla rzeźnike 
lub inny interes od 1 lipoa do wy- 
najęcia. Ul  Konstantynowska 46. 
Tamże różne mieszkania do wynaję- 
cia 1551—] 
IKS oPrzegi Pensjonat Drove) 
Heleny Landauowej przyjmuje 
od 1-go Lipca kształoącą się młodzież 
Opieka zape wniona. Zapisy do 16-go 
czerwca. Bliźsze informacje. Warsza- 
wa Wiełka 57 m 7. tel 216—54 
1588—27 
upię stoły, Krzesła używane; tam- 
że mleczarnia do sprzedania. 
Ogrodowa 16, naprzeciw fabryki Poz- 
nańskie 1546 —A 
Ga inteligentna w średnim 
wieku, miłej powłerzehowności, 
rutynowana przyjmie obowiązki za- 
rządzającej większem gospodarstwem 
domowem na wsi lub w mieście, Wy- 
magania skromue. Łaskawe oferty 
przyjmie administracja „N  Kurjera 
Łódzkiego” Zachodnia 37 pod ań 
nowana Gospodyni” 1038 — 
poszukuję 3—4 pokoi z kuchnią . 
wygodami w pobliżu Zawadz- 
kłoj Oe Radwańska 24 m. 3, 
1554? 


Esriny młody chłopiec z- z tad- 
nym charakterem pisma do pra- 
cy biurowej i do inkasowania pienię- 
dzy. Wymagana kaucja Potrzebni 
także starsi chłopey lub kobiety do 
roznoszenia gazet po domach z kau- 
eją. Wiadomość: Piotrkowska 82 m. 21. 
1555—2 

Pw n w dobrym punkcie, , istale- 
jąca 16 lat do sprzedania zaraz. 
Wiadomość; w „Kurierza”. Zachod 
nia 37. 1540—3 
jootrzebna jest 46-407 pOTRTSTWA 
na wieś i do roboty w polu 
dziewczyna starsza pracowita i 
porządna Potrzebny iest także do 
do pasienia bydła chłopiec lub 
dziewczynka w wieku od 12—16 
lat. Zgłaszać się na ul. Konstanty- 
nowską N 18 na dole w oticynie 
ostatnia sień, od godziny 12 do 2 w 
południe lub po godzinie 7 wieczór. 
1186—0—) 

Po chiopey do roznoszenia 
gazet. Wiadomość: w „Kurjerze”, 
Zachodnia 3 37. 1522—4 


jpdotrzebny "chłopiec do roznoszenia 
gazet z „kaucją rb. 5 eż 

w w „kKurjerze* Zachodnia 37. 
Dotrzedny” chłopiec do Kamera 
Wiadomość: w „Kurjerze”. Za- 
chodnia 37. 1529—9 
OKÓ! umeblowany. Bonedysta ny 
(ać m 2 1594-3 
zaower Z wolnem kolem 
nowy do sprzedania. UL -Kon- 
stant nowska M. 6 m, 14 1534 -l 
E zapokiak i cylinder prawie 
nowe do sprzedanią zaraz. Adres 
zostawiony w administracii „N. Kur- 
jera Łódzkiego” Zachodnia 37. 1037 
RBC 1 | ME NE EE A WE M PM 0 WMA WTN M 
CHA kolonialno-dystrybucy ny za- 
raz do sprzedania i 3 duże szyl- 

dy tanio Milsza 19. 1532—3 


EE a m M O W DADA. AO WE 1 Na W M2 WA 
Ee kolonialny jest do sprzeda- 
nia od 1 hpea. Ul. Milsza M 43 
1549—8 


WG" stolarskie do sprze 
caria. U). Brzezińska M 77 
, 1544—3 
anio 130 mat. do trzcinowanie 
sufitów. Radwańska 41 m 18 od 
6- B wiecz mm wiecz 1515—€ 
4 $ pokoje z kuch z kuchala po doktorze do 
wynajęcia od 1 lipca dla dokto- 
ra. UL Rzgowska M74. Tamżo 2 skie- 
py: do „wynajęcia 1382—3 
aginął paszport, wydany z gm. 
Radogoszcz, pow. SER na 
imię Feliksa Michalaka 1518-—2 
Ł” paszport, wydany z gmi- 
ny „aadogośzcz, powiatu łódzkie- 


go, na imię Oskara Cereckiego. 1450-1) 1450-) 
A paszport, wydany z magi- z magi- 
stratu m Łodzi, na imię Felik- 
sa Kuczyńskiego 1545—3 
aginęta karta od paszportu. wy- 
dana z tabryki Berka na imię 
Karola Braunaka. 1547—l 
„aylięla Karta od paszporiu, wy- 
dana z fabryki Poznańskiego, na 
imię Felikss Napieraj. iP 1548—1 


1536— 


prawie 


Radw tr odpowedziainy; adam Górecki 


a. aaee Ad L, 


TULOY TEULAS 


